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Każde pojawienie się w Rzymie biskupa 
z Rosyi, jest faktem wyjątkowym i zna
czącym. Rząd bowiem rosyjski tak bardzo 
utrudnia bezpośrednią komunikacyę pomię
dzy wyźszem katolickiem duchowieństwem 
podlegającem jego władzy a Stolicą apo
stolską, źe wyjazdy biskupów z granic Ro
syi są możliwe tylko za specyalnem po
zwoleniem ministra spraw wewnętrznych, 
a uzyskanie tego pozwolenia połączone jest 
z wielu uciążliwemi formalnościami. Nic 
więc dziwnego, że pobyt X. Zerra w Rzy
mie, zwrócił na siebie ogólną uwagę poli
tycznego świata i że podróży jego przypi
sano głębsze motywa. Nie posiadamy bez
pośrednich informacyj o tak zwanej misyi 
biskupa tyraspolskiego, szczegóły jednak 
podane w tej mierze przez watykańskiego 
korespondenta Polit. Corresp. mają, jak
wszystkie jego doniesienia, odnoszące się 
do spraw Stolicy świętej, cechę autenty
czności i są w każdym razie godne uwagi.

Z tej korespondencyi dowiadujemy się 
przedewszystkiem — o czem zresztą nigdy 
nie wątpiliśmy — że Leon XIII zna wy
bornie opłakany stan Kościoła katolickiego 
pod rządem rosyjskim i jest jak najdokła
dniej poinformowany o krzywdach, ucisku 
i prześladowaniu Polaków katolików, pod 
legających rosyjskiemu berłu ; dowiadujemy 
się dalej, że przygotowana już była ency
klika, która miała ten okropny stan rzeczy 
całej Luropie przedstawić; a nie ulega 
wątpliwości, że ogłoszenie jej musiałoby 
doprowadzić do natychmiastowego zerwania 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy Wa
tykanem a Rosyą. Jeżeli więc ogłoszenie 
to wstrzymane zostało, to nie z powodu 
relacyj księdza Zerra, ale dlatego, ponie
waż Ojciec święty uznał, że nie przyszedł 
jeszcze czas użycia tego ostatecznego środka, 
a nadzieja uzyskania od rządu rosyjskiego 
jeżeli nie ustępstw, to przynajmniej złago
dzeń, nie zupełnie jest stracona. Wierzymy, 
że dyplomacya francuska działa w Rzymie 
z całym zapałem na rzecz Rosyi, i być 
może, że francuskie sympatye kardynała 
sekretarza stanu, czynią go w stosunku do 
Rosyi b ard zie j p o je d n a w c z y m , n iźbyśm y  
tego pragnęli; ale cała ta akcya czy gra 
dyplomatyczna rozbija się o niewzruszoną 
wolę Ojca świętego, który z mądrością i 
miłością apostolską czuwa nad losami pol
skich katolików, a znając smutną dolę tych 
najwierniejszych synów Kościoła, otacza 
ich podobnie jak jego poprzednik, swoją 
szczególną łaską i opieką.

la k ie  przeświadczenie o usposobieniu 
Ojca św. względem Polaków przebija się 
najsilniej w doniesieniu Polit. Corr., a jak
kolwiek pod tym względem nigdy nie mie
liśmy wrątpliwości, to przecież potwierdze
nie tego zapatrywania przez źródło, niepo- 
dejrzane o specyficzne polskie dążności jest 
zupełnie na dobie, zwłaszcza wobec pe
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wnych ościennych usiłowań, dążących do 
wzniecenia pomiędzy polskimi katolikami 
obaw i nieufności.

Co zaś do misyi X. Zerra, to, jak już 
wspomnieliśmy, nie mamy o niej źródłowych 
doniesień i nie możemy dlatego ani jej o 
cenić, ani jej osądzić. To tylko pewna, źe 
biskup tyraspolski, który z polskiem wyż 
szem duchowieństwem żadnych stosunków 
nie utrzymuje, gdyż jego dyecezya jest na
wet wyłączona zpod jurysdykcyi metropo
lity mohilewskiego, który jest Niemcem 
z urodzenia i przekonania, a lojalnych swo
ich uczuć dla Rosyi nigdy nie taił — nie 
zna i znać nie może położenia polskich ka
tolików pod zaborem rosyjskim. Relacye 
jego pod tym względem nie mogą opierać 
się na żadnych autentycznych danych, chyba 
na wskazówkach departamentu obcych wy
znań w Petersburgu, który jest najwyższą 
instancyą dla spraw katolickich w Rosyi. 
Nie sądzimy nawet, aby X. Zerr brał z wła
snej inieyatywy na siebie ciężar i odpowie 
dzialność takiego sprawozdania; a jeżeli 
wypełnia polecenie, udzielone mu przez rząd 
rosyjski, to nie chcemy i nie możemy robić 
mu z tego powodu jakiegokolwiek zarzutu, 
gdyż uchylenie się od tego obowiązku nie 
leżało w jego mocy. Misya ta nie wzbudza 
w nas żadnego niepokoju. Świadczy ona 
tylko o tern, źe rząd rosyjski czuje potrze
bę usprawiedliwienia swego postępowania 
i źe mu wiele zależy na utrzymaniu sto
sunków ze Stolicą Apostolską. Zabiegi te, 
jak stwierdza doniesienie Polit. Corr., wów
czas tylko odniosą skutek, jeżeli Rosya do 
starczy należytych gwarancyj, że w jej sta
nowisku wobec katolików w Polsce nastąpi 
stanowczy zwrot.

Przegląd polityczny.
W Tarnopolu odbyło się onegdaj zgromadzenie 

wyborców większej własności okręgu tarnopolskiego, 
na którem poseł do Rady państwa, Dr Leon Chrza
nowski, zdawał sprawę z czynności poselskich. 
Prócz tego omawiał sytuacyę polityczną poseł Pi- 
uiński. W dyskusyi brali udział wyborcy: Tadeusz 
Fedorowicz, Mieczkowski, Garapich, oraz posłowie 
sejmowi Zagórski i Vivien. Zgromadzenie uchwa
liło wotum zaufania p. Chrzanowskiemu —- a po 
d z ię k o w a n ie  p o sło w i n in ie jsz e j w ła sn o śc i, p. P i- 
nińskiemu, i powzięło nadto jednogłośnie na wnio
sek p. Viviena następującą uchwałę: „Zgromadze
nie, wyrażając zupełną zgodność z rezolucyą Koła 
polskiego, uchwaloną w odpowiedzi na program 
rządu, uznaje, że koalieya trzech stronnictw poli
tycznych Rady państwa na zasadzie programu 
praktycznych prac ustawodawczych, odpowiada 
potrzebom uaszego kraju. Zarazem wszakże uważa 
zgromadzenie za rzecz niezbędną, aby posłowie 
nasi stali nadal wytrwale na stanowisku obrony 
zasad autonomicznych i praw narodowych, strze 
gli ściśle równowagi trzech skoalizowanych grup 
parlamentu — w sprawach zaś polityki ekono 
micznej aby nie dopuścili popierania interesów 
ruchomego kapitału ze szkodą klas produkujących, 
a w szczególności rolnictwa."

Pierwszy wice prezydent Izby deputowanych, 
Dr Kathrein, bawiąc przed kilku dniami w od-

| wiedzinach u hr. Taaffego w Meranie, miał przy 
' tej sposobności w tamtejszym obywatelskim Idu 
bie konserwatywnym wykład o powstaniu i zna
czeniu obecnej nowej sytuacyi politycznej. Z ob 
szernego, lecz w znacznej części poufnego spra 
wozdania, podają Tiroler Stimmen kilka ogólnych 
uwag. Przesilenie — mówił między innemi Dr 
Kathrein — które w październiku zeszłego roku 
wybuchło w naszym parlamencie, przewidywane 
było już od dłuższego czasu. Jest to zasługą hr, 
Hohenwarta i konserwatywnego klubu, że w chwili 
stosownej przyczynili się do właściwego rozwią 
zania niedającej się już nadal utrzymać parla
mentarnej sytuacyi i że w ten sposób przeszko 
dzili temu, aby koalieya nie została zawarta po 
nad głowami konserwatystów, przez co wszelki 
ich wpływ na rząd byłby usunięty. Wobec wy
niku wyborów do parlamentu w marcu roku 1891, 
po pęknięciu żelaznego pierścienia wskutek opo 
zycyi Młodoczechów, przyciągnięcie niemiecko- 
liberalnych dla utworzenia większości w Izbie 
stało się rzeczą konieczności. Zręczności hr. 
Taaffego udawało się przez dwa lata pozyskać 
lewicę dla budżetu i innych najważniejszych 
przedłożeń. Kiedy w październiku r. z. zgroma
dził się parlament, oczekiwano z powszechnem na 
prężeniem, w jaki sposób teraz, gdy lewica zda 
wała się być przygotowaną na stanowczą opozy- 
cyę, zdoła hr. Taaffe puścić w ruch maszynę 
państwowej polityki. I  wtedy wystąpiło wskutek 
projektu reformy wyborczej wiadome przesilenie, 
które hr. Hohenwart opanował z przedziwną po 
lityczną roztropnością. Wynikła ztąd koalieya 
trzech wielkich umiarkowanych stronnictw; była 
ona wśród obecnych faktycznych stosunków, 
z którymi praktyczny polityk zawsze liczyć się 
musi, jedynym, możliwym środkiem rozwiązania. 
Interesa konserwatystów zostały przytem — o ile 
to tylko było możliwem — uwzględnione.

Dzisiaj rozpoczyna się doroczna zwyczajna se- 
sya francuskiego parlamentu. Obrady poprzedzi 
wybór prezydenta senatu — prawdopodobnie Chał 
lemel-Lacou’ra — i prezydenta Izby. Na pierw
sze posiedzenie zapowiedziana jest interpelacya 
dep. Deloncle w sprawie znanego stacia między 
francuskim a angielskimi oddziałami kolonialnemi 
w Sierra-Leone. Prócz tego zaraz na wstępie roz
praw przystąpi Izba do wyboru dwóch wielkich 
komisyj dla kwestyi robotniczej, których utworze
nie wywołane zostało interpelacyą w sprawie o- 
statnich strejków. Każda z tych komisyj składać 
się będzie z 33 członków, obranych przez poszcze
gólne „biura" parlamentarne.

Opinia publiczna i prasa zajęte są niemal wy
łącznie procesem Vailanta, który dzisiaj wreszcie 
stanąć ma przed paryskim trybunałem sędziów 
przysięgłych. Dzienniki ogłaszają już akt oskarże
nia, którego treść, w głównym zarysie, jest na 
stępująca: „Louis August Vaillant jest anarchistą; 
oskarżony zeznał to w śledztwie. Jako zwolennik 
„propagandy czynu" powziął myśl wykonania za 
machu przeciw reprezentantom państw a; ndał się 
zatem z wypełnioną dynamitem bombą do Izby 
deputowanych. O godzinie 4 po południu rzucił 
Vaillant z galeryi widzów petardę, w zamiarze, 
aby spadła u stóp trybuny mówców; wskutek 
poruszenia sąsiadki zmylił kierunek i pocisk, za 
czepiwszy o kolumny, eksplodował w powietrzu. 
Okoliczność ta ocaliła wielu przed pewną śmier 
cią, mimo to jednak 53 osób poniosło mniej lub 
więcej ciężkie rany. Aresztowany tego samego 
dnia Vaillant zeznał niezwłocznie, że rzucił ową 
bombę, nad którą pracował przez dwa miesiące; 
twierdził jednak, że chciał nie zabić, lecz jedynie 
poranić jak  największą liczbę osób — dla ostrze
żenia rządu. Przestępca wypełnił pocisk zielonym 
prochem, którego siłę znał dobrze. Izba oskarża 
jąca postawiła Vaillanta przed trybunałem sędziów 
przysięgłych departamentu Seine, gdyż po pierwsze 
topełnił rozmyślne usiłowane morderstwo przeciw

członkom Izby, a po drugie, gdyż rozmyślnie uszko
dził wybuchowemi materyałami publiczny budynek." 
Trybunał wezwał dziewięciu świadków obciąża
jących i pięciu odwodowych. W liczbie pierwszych 
znajdują się: trzej lekarze sądowi; trzej ranni; dep. 
Argelićs, od którego Vaillant wyłudził pod fałszy- 
wem nazwiskiem jednego z wyborców w Corbeil 
kartę w stępu; dyrektor miejskiego laboratoryum, 
Girard; żołnierz, który przeszkodził przestępcy 
w ucieczce, a wreszcie żona właściciela składu 
węgla Laporte’a, która, mimo otrzymanej w kola
no ciężkiej rany, posiadała jeszcze dość przytom
ności umysłu, aby wskazać Vaillanta, jako sprawcę 
zamachu. Świadkami odwodowymi są robotnicy, 
którzy pracowali w warsztatach wspólnie z Vail- 
lantem. Obronę objął adwokat Fernand Labori 
Mieszkań sędziów przysięgłych strzeże pilnie po 
lieya, aby zapobiedz zemście anarchistów. Kro 
nika ruchu anarchistycznego podaje jaskrawe 
szczegóły i nowe fakta jawnej i gwałtownej agi- 
tacyi. Wskutek konfiskaty organu anarchistów, 
P lre Peinard, ukaże się nowy dziennik p. t . : Le 
Conscript, który w 50.000 egzemplarzy rozrzuco
nym ma być w Paryżu i na prowincyi. Progra
mem i zadaniem dziennika jest „stłumienie mili
tarnego ducha Francyi" i krzewienie „anty-pa - 
tryotyzmu". Redakcyi właściwej nie będzie; współ
pracownikami mogą być wszyscy „ludzie dobrej 
woli". Godłem, które „łączy wszystkich ku wspól
nemu celowi" jest wizerunek, umieszczony w al
manachu P ire  Peinarda: potworna kobieta, sto
jąca wśród zgliszczów i połykająca dzieci, oto
czona aureolą z napisem Patrie.

Korespondencya „Czasu‘i
W i e d e ń  9 stycznia.

(?) Wszyscy posłowie, należący do jednego 
z trzech stronnictw sprzymierzonych, którzy pod
czas wakacyj Rady państwa zabierali głos przed 
swymi wyborcami, stanęli otwarcie i stanowczo 
pod sztandarem koalicyi. Tego też wymagała roz 
tropna taktyka. Stosownie do zmieniających się 
konstelacyj parlamentarnych, każde stronnictwo 
może, a czasem musi zmieniać swe stanowisko,
0 ile to nie wymaga naruszenia zasad, ale wtedy 
też trzeba wyborcom wyjaśnić, że ta, czy owa 
ewolucya parlamentarna była zbawienna, że do 
konaliśmy coś z zupełną świadomością jej po
trzeby i pożyteczności. Tak mianowicie nasi po
słowie wyjaśnili rzecz wyborcom i potrzebaby 
poprostu złej woli, aby nie uznać trafności przy
toczonych przez nich argumentów.

Natomiast zawsze stronnictwo popełnia gruby 
błąd, jeżeli wprawdzie w parlamencie popiera pe
wien system, natomiast wobec swoich wyborców 
ten sam system przedstawia jako przykry, ciężki, 
albo wprost szkodliwy, i pozwala się domyślać, 
że go popiera wbrew przekonaniom swoim. W ta
kim bowiem razie wyborcy, którzy lubią jasne 
sytuacyę, a przynajmniej proste hasła, i którycb 
zadaniem nie jest zgłębianie zagadek dyplomacyi 
jarlamentarnej, tracą zaufanie do swych posłów
1 łatwo przerzucają się w inną stronę. Na szczę
ście żadne z trzech głównych stronnictw i żaden 
z ich posłów nie popełnił tego błędu. To też wol
no spodziewać się, że ich wyborcy z czasem ró 
wnie się oswoją z myślą koalicyi, jak  to już uczy
nili dokładniej obeznani z sytuacyą posłowie.

Pewną trudność raczej pozorną, niż rzeczywi 
stą, tworzą stosunki w kuryi wielkich posiadłości 
Czech. Jest rzeczą wiadomą, że w klubie hr. 
Hohenwarta pierwsi reprezentanci tak zwanej 
szlachty historycznej tej prowincyi uznali konie
czność koalicyi i gorliwie popierali odnośne kroki 
prezesa klubu. To też jeden z najwybitniejszych 
członków właśnie tego koła stanął na czele no

wego gabinetu koalicyjnego. Tymczasem wśród 
wyborców czeskiej kuryi wielkich posiadłości za
znacza się pewien prąd, który wprawdzie dotąd 
nie sprzeciwia się wprost koalicyi, ale przecież 
porusza kwestye, utrudniające stanowisko posłom 
tej kuryi.

Świeżo w wymienionej kuryi powstało kółko tak 
zwanych „narodowych wielkich właścicieli," obej
mujące podobno 67 członków. Mówimy: podobno, 
ponieważ dziś już jeden z zaliczanych do tej 
frakcyi panów, hr. Zdenko Waldstein, zaprzecza 
swej przynależności. Z szlachty, jak  się zdaje, 
jeden tylko baron Leonhardi, który niedawno te
mu złożył mandat poselski, przystąpił do tej no
wej frakcyi, która więc, pod względem towarzy
skim składa się wyłącznie z wielkich właścicieli 
pochodzenia mieszczańskiego. Taka ido in  partes 
według przynależności lub nieprzynależnośei do 
stanu szlacheckiego, jest w każdym razie orygi
nalną i niebywałą, bo dotąd w tej kuryi stron
nictwa tworzyły się według zasad politycznych, 
nie zaś genealogicznych.

Uchwalony w niedzielę program nowego stron
nictwa obstaje przy czeskiem prawie państwowem, 
przy zupełnem narodowościowem równouprawnie
niu i domaga się wspólnego działania z innemi 
czeskiemi stronnictwami, nawet z temi, „które nie
zupełnie zgadzają się z narodowymi wielkimi 
właścicielami." Przeciwko koalicyi więc wprost ten 
program nie oświadcza się, nie domaga się mia
nowicie wystąpienia konserwatywnych posłów 
z klubu hr. Hohenwarta i z koalicyi. Obstawać 
zasadniczo przy czeskiem prawie i przy zupełnem 
równouprawnieniu wolno także posłom, należącym 
do koalicyi, która, jak  wiadomo, nie nakłada 
wcale na sprzymierzone stronnictwa obowiązku 
wyrzeczenia się swego starego programu.

Trudność zaczyna się przy kooperacyi „z in
nemi czeskiemi stronnictwami." Z tych bowiem 
jedno nie należy do koalicyi, drugie występuje 
do otwartej z nią walki. P. Rieger niedawno 
temu zganił taktykę Staroczeehów morawskich, 
którzy zbyt spiesznie przerzucili się w opozycyę 
przeciwko koalicyi; dawny wódz stronnictwa sta- 
roczeskiego zalecał raczej taktykę wyczekującą. 
Gdyby frakeya staroczeska, która zniknęła z Rady 
państwa, ale posiada jeszcze około 30 mandatów 
w Sejmie krajow ym , zastósowała się do tej rady 
p. R iegera, oczywiście kooperacya konserwaty
wnych wielkich właścicieli, należących do koalicyi, 
z frakcyą staroczeską w Sejmie krajowym byłaby 
nietylko możliwą, lecz nawet łatwą. Jak  wiadomo, 
w r. 1892 Staroczesi w Sejmie wystąpili z żąda
niem , aby zaniechano wszelkich dyskusyj polity
cznych i aby mianowicie odroczono rozprawy nad 
projektami ugodowymi. Gabinet koalicyjny, zga
dzając się na takie zawieszenie broni, nie ponowił 
swych projektów, to też właściwie niema żadnego 
powodu, ani nawet pretekstu nieporozumień pomiędzy 
frakcyą staroczeską a szlachtą historyczną. Wpra
wdzie wniosek Dra Szolca, domagający się nowej 
ustawy o równouprawnieniu narodowości, poniekąd 
narusza zawieszenie broni i stawia na porządku 
dziennym dyskusye polityczne, ale prawdopodobnie 
wniosek ten w  bieżącej sesyi nie powróci już do 
pełnego Sejmu. A zatem nie nasuwa się konie
czność sporów pomiędzy posłami kuryi w. posia
dłości a frakcyą staroczeską.

Inaczej oczywiście ma się rzecz z Młodoczecha- 
mi. Ci pragną gorąco rozbić koalicyę, otwarcie do 
tego się przyznają i skorzystają w Sejmie z ka
żdej sposobności, aby w tym duchu pracować. O 
ile więc program nowej frakcyi domaga się koo
peracyi także z Młodoczechami, pośrednio jest on 
wywieszony przeciwko koalicyi. Bo niepodobna, 
aby ks. Schwarzenberg, hr. Palffy i t. d. w Izbie 
poselskiej popierali koalicyę, pozostawali w soju
szu z niemiecką lewicą, zaś w Sejmie krajowym 
głosowali za wnioskami n. p. Dra Vaszatego, wy- 
mierzonemi wprost przeciwko koalicyi. Jeżeli np.

FELIETONOWY ŚWIAT.
(®) Przez

K a zim ierza  E h ren berga .

(Ciąg dalszy).

Lacki nie okazywał Orczycowi zbyt szczególnej 
sympatyi. Czuł w mm człowieka zasad, a że ludzi 
takich nie lubił, a tem mniej chciał ich widzieć 
w swoim dzienniku, więc raczej stał po stronie 
Wyrwisza, niechętnie patrząc na wzrost znaczenia 
Orczyca w redakcyi. To też na wniosek jednego 
z młodszych współpracowników, aby kierunek po
rannej edycyi powierzyć w inne ręce, któreby 
mogły ulżyć ciężkiej pracy głównego redaktora, 
odrzekł:

— Cenię zdolności i poważam charakter kan
dydata, którego zapewne pan masz na myśli, pro
ponując utworzenie stanowiska drugiego redaktora. 
Nie mogę wszakże nie wyrazić tu pewnej obawy

bardzo rzadko moglibyśmy się zrozumieć wza
jemnie. Wiecie zaś panowie, że nie może być nic 
nieprzyjemniejszego, nietyle dla mnie, ile dla pa
nów sam ych, jak  nieporozumienia pomiędzy wy
dawnictwem a redakcyą. Niedalej jak temi dnia- 
nd ze strony tego pana, o którym właśnie mowa, 
doznałem prawdziwej przykrości, o której dla 
wielu względów nie chcę tutaj wspominać. Nie 
morę mu tego za złe, bo prawdopodobnie uczynił 
to mimowoli; jest to wszakże drobny przykład, 
jak  mało ten pan odczuwa to, co leży w zakresie 
moich interesów czy życzeń. Nie życzę sobie, żeby 
| ak jak  dziś jest w drobnostkach, miało być po
em w rzeczach ważnych.

Na twarzach wszystkich odbiło się zdumienie. 
Lacki przemawiał tonem cierpkim i rozdrażnio- 
nY®. Blada, bez zarostu, osłonięta cieniem ostre- 
fco nosa i osadzonych na nim okularów twarz 

rczyca okazywała zdumienie, nie mniejsze od 
'mych. Steinkranz aż otworzył usta, przejęty osłu

pieniem. Nawet Wyrwisz chrząknął tak piskliwie, 
że Morski zwrócił ku niemu pełnym obrotem głowy 
monokl i wzruszył pogardliwie ramionami. Kwestya 
sporna była już zatem niewątpliwie na niekorzyść 
Orczyca rozstrzygniętą; o co jednak Lackiemu 
głównie chodziło, tego nie rozumiał nikt; nie wy
padało zaś pytać się, bo dyrektor najwidoczniej 
nie życzył sobie dalszej w tym przedmiocie roz
mowy i wdał się w dyalog z Wyrwiszem o te
chnicznym podziale treści w nowych edycyach.

Tymczasem Steinkranz stał już przy oknie, na 
któiem leżały numery Sztandaru  z przeciągu osta
tnich tygodni i przerzucał ich karty, z uwagą
C7v i f / T t ^ c Się di,UŻąi I)rzL  każdym artykule Or- 
szcie znalaTflw, g ą z niedowierzaniem. Nare- 
mać „ T l i  ’ przyczem nie mógł się powstrzy- 
7 w-n • k #°- w>'krzyku. Była to recenzya

grała ”  k“ rej Ma“d
„Nie chcemy sądzić zbyt surowo. Rozumiemy 

jednak bardzo dobrze, że wysoka miara pochwal 
jest czasem stokroć gorszą przysługą, niż prawda 
choćby nawet miała przybrać nieco przykre formy 
Jesteśmy zaś w tem trudniejszem co do panny 
Maud położeniu, że wobec tonu, w jakim o niej 
zwykle na tem miejscu często bardzo pięknie a 
czasem nawet zupełnie słusznie pisano, należy 
czasowo przynajmniej trzymać się systemu sto 
pniowama, ażeby nagany, z jakiemi się kreacye 
tej artystki niekiedy spotkać mogą, nie wydawały 
się wynikać z opinii nieusprawiedliwionej i krzy
wdzącej...."

Steinkranz spojrzał z ukosa ku Lackiemu.
O co mu więcej chodziło? o przytyk do przy

jaciela, czy m o że .... i znacząco mrugał ocza
mi, pokazując ten ustęp Morskiemu.

— Tak, tak, panie Steinkranz, straszno pomy
śleć, jak  małem i niskiem stworzeniem jest wła
ściwie człowiek.

Lacki w istocie kilka dni temu miał u siebie 
wizytę panny Maud. Przyszła z płaczem prosić go 
przez wzgląd na przyjaźń, jaka go łączyła z Siel-

nickim, o opiekę przed prześladowaniami. K ry
tyka Orczyca wydawała jej się skutkiem czarnej 
intrygi, uknutej przez jej wrogów i przez jej ry
walki ; reżyser przysłał jej odnośny wycinek ga
zety, zakreślony czerwonym ołówkiem. Była to 
pierwsza wskazówka, że jej stanowisko jest za
chwiane. Myślała już o samobójstwie, bo stra
ciwszy jedynego człowieka, który ją  kochał, i je 
dynego, którego ona kochała, doznając teraz ta
kich przeszkód w pełnej zapału służbie dla sztuki, 
niema właściwie po co żyć na świecie. Lacki 
uspokajał ją , jak  mógł, tłómacząc jej, że przesa
dzała grozę sytuacyi, źe Sielnicki zapewne wkrótce 
powróci, że wszyscy życzą jej jak  najlepiej, i że 
wreszcie jej wielki talent nie potrzebuje sztu
cznych środków na to, aby zdobył sobie jaknaj- 
powszechniejsze uznanie. Pomimo to wszystko 
Maud dostała ataku spazmów, trzeba było spro
wadzić lekarza, który zalecił chorą odwieźć do 
domu i otoczyć ją  najzupełniejszym spokojem.

W jakiś czas potem Wyrwisz wydrukował list 
Sielnickiego. Lacki zaniepokojony naprawdę, że 
zawarte w nim przyznanie się do jakiejś awan
tury miłosnej oddziałać mogło niekorzystnie na 
zdrowie artystki, zdecydował się na to, żeby ją  
odwiedzić. Zastał ją  w negliżu; przyjmowała go, 
leżąc na sofie i trzymając w ręku romans Ca- 
tulle Mendćsa. Gościa przywitała uśmiechem i k a 
zała mu usiąść tuż przy sobie.

— Sprawiłam panu niemały kłopot. Przepra
szam za moje niegodziwe nerw y; one mnie jeszcze 
kiedy o śmierć przyprawią. Jak  to ładnie z pań
skiej strony, że przyszedłeś mnie odwiedzić. Mam 
nadzieję, że ńie będziesz zapominał o biednej 
Maud, która doprawdy że zasługuje czasem na 
współczucie.

A kiedy Lacki zaczął coś mówić o felietonie 
Sielnickiego —

—  Nie czytuję już — rzekła — wcale tej pańskiej 
nieznośnej gazety, która się ze mną tak brutalnie 
obchodzi. Mówiono mi tylko, że pan Sielnicki się 
chwali, żerna przy sobie jakąś kochankę. Tem lepiej,

daje mi wTyrażnie wypowiedzianą naukę, że po
winnam pójść za jego przykładem. Właściwie nie 
wiem, dlaczego dotąd tego nie uczyniłam. Dziwię 
się sama sobie, jak  mało mnie obeszło rozstanie 
się z tym panem. Pokazuje się, żem go w grun
cie nie kochała na seryo...  Ach, miłość to taka 
dziwna i tajemnicza rzecz...

Romans Catulle Mendósa upadł na ziemię. Lacki 
go podniósł i rozpoczęła się rozmowa o miłości, 
tak, jak  się przedstawia w życiu i tak, jak o niej 
piszą powieściopisarze francuscy. Rozmowa prze 
ciągnęła się tak długo, że Lacki spóźnił się na 
umówiony termin w fabryce, gdzie miał załatwić 
umowę, tyczącą się bardzo ważnych i bardzo 
znacznych dostaw. Zdarzyło mu się to dopiero 
po raz pierwszy w życiu. Spostrzegłszy się, Lacki 
sformułował sobie w myśli mniej więcej tę samą 
sentencyę, jak ą  wypowiedział Morski wobec Stein- 
kranza. Brzmiała ona tylko odmiennie:

— Człowiek jest właściwie bydlęciem i to w do 
datku bardzo głupiem.

W liliową barwę poczynał się już stroić wschód, 
kiedy Paweł Sielnicki wracał do domu z prze
chadzki po polach i łąkach. Kitty nie towarzy
szyła mu w dzisiejszej wycieczce; nudziło ją  to 
włóczenie się po rosie , do którego kilka razy 
dała się nie wiedzieć po co namówić. Chodził 
więc sam , patrzał w strasznie gwiaździste niebo, 
układał jakieś poezye bez treści i bez słów, ja 
kieś pieśni bez melodyi i tonów, jakąś ogromną 
symfonię, w której grała cisza przyrody. Było mu 
wciąż niezmiernie dobrze, po raz pierwszy tak 
nieskończenie dobrze; nie wyobrażał sobie, aby 
mógł być gdziekolwiek w świecie rzeczywistym 
taki bezwzględny spokój; zamącony zaledwie 
gdzieś z bardzo daleka dającym się słyszeć szcze
kaniem, albo tak, jak  w tej chwili nagłym szcze
biotem budzących się ze snu ptaków. Znalazł to, 
o czem marzył od dzieciństwa: bezmierne uko
jenie wszystkich m yśli, wszystkich niepokojów,

wszystkich cierpień. Wyciągał ramiona w roz
iskrzoną przestrzeń, chciał w niej zatopić się i 
rozmodlić, stać się promieniem lub dźwiękiem, 
szmatą zmroku lub falą w iatru, utracić resztki 
zmysłów i zespolić się z naturą w nieskończonym 
miłosnym uścisku. Choć senność spadała mu już 
na powieki, nie chciał wracać; żal mu było roz
stawać się z tym kościołem czarów, którego czuł 
się jedynym kapłanem. Przykro mu było, że już 
miało niebawem wejść słońce, potężne i świetne, 
ale upokarzające, ale podobne do tego, jakie piło 
wyziewy miejskich kanałów, ale wlokące z sobą 
ogon wspomnień, przykrych i ponurych, jak  upal
ny dzień kurzu, wyblakłych, jak  miejskie miłostki.

Bo tylko noc dawała Sielnickiemu to szczęście 
bez skazy, którem się upajał bez pamięci. Za 
dnia dochodziły jakieś odgłosy życia i prozy, go
dziny płynęły gorąco, trochę jednostajnie, trochę 
wolno. Było mu wprawdzie nawet w najmniej mi
łych południowych chwilach ogromnie lepiej, niż 
w mieście, ale jakiś odcień niezadowolenia, jakiś 
odblask dawnej kapryśności, psuł mu wtedy har
monię spokojnych wrażeń, które w długim sze
regu teraz odbierał. Nie przyznawał się do tego, 
ale coś nakształt nudy ukazywało mu swoją wy
krzywioną twarz z po za białych firanek u okna, 
z po za doniczek z czerwonemi gwoździkami. 
Zaglądał już nawet do książek, ale powieść Or
czyca uraziła już na pierwszych stronnicach przy
krym falsetem jego przeczuloną artystyczną na
turę ; dla zatarcia niesmaku ucałował wiśniowe usta 
Kitty, ale spostrzegł, że z każdym dniem mniej już 
dla niego miały uroku i że się do nich przyzwy
czajał zbyt prędko. Snem więc zabijał wlokący 
się czas i z upragnieniem czekał chw ili, kiedy 
cwałująca lotem jaskółki pośród alei kasztanów 
amazonka, zwiastuje mu bliski wieczór, a z nim 
całe nieprzebrane morze rozkosznych nadzmysło- 
wych wypoczynków i uciech.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 CZAS z1 Czwartku 11 Stycznia 1894.

Dr Yaszaty domaga się utworzenia najwyższego 
trybunału dla Czech, to wniosek ten niewątpliwie 
logicznie wynika z teoryi historycznego prawa, 
czyli dawnej niezależności Czech. — Tymczasem 
konserwatywni wielcy właściciele, zgodziwszy 
się na odsunięcie na bok dezyderatów polity
cznych, gdyby podobny wniosek pojawił się w Iz
bie poselskiej, musieliby glosować przeciwko nie
m u, a zatem nie mogą popierać go w Sejmie 
czeskim. Słowem, żądać od tych panów, aby dzia
łali wspólnie także z Młodoczechami, znaczy to 
żądać od nich, aby wystąpili z koalicyi.

Zachodzi więc pytanie, jakim wpływem rozpo
rządza nowa frakcya „narodowych wielkich wła
ścicieli ,“ występująca z podobnem żądaniem? 
Kurya wielkich posiadłości Czech liczy około 450 
wyborców. — Za rządów hr. Taafiego powstała 
w tern gronie większość konserwatywno-autonomi- 
czna, licząca około 200 wyborców. Oczywiście 
z tego grona wyłoniła się nowa frankcya 67 wy
borców narodowych, do której n. p. Dr Rieger, 
posiadający także majątek ziem ski, nie wstąpił. 
Przypuściwszy naw et, że ta frakcya wzrośnie do 
100 wyborców, rzecz oczywista, że nie zdoła 
przeprowadzić żadnego własnego kandydata. Zdo
łałaby tylko osłabić o tyle dotychczasową więk 
szość konserwaty wno - autonomiczną, że i ta nie 
mogłaby przeprowadzić swoich kandydatów bez — 
porozumienia się z dotychczasową niemiecko-libe- 
ralną mniejszością wyborców kuryi wielkiej po
siadłości.

Tym sposobem akcya, rozpoczęta przez „naro
dow ych  wielkich właścicieli, celem zmuszenia 
konserwatystów do wystąpienia z koalicyi, mo
głaby łatwo wielce wzmocnić wpływ stronnictwa 
niemiecko-centrali8tycznego w kuryi wszelkiej po
siadłości. O tern bowiem nie może być mowy, 
aby konserwatyści, przyjąwszy z wszelką świado
mością system koalicyi i postawiwszy na jej 
czele jednego z swych najwybitniejszych człon
ków, teraz chcieli lub mogli dokonać nagłego 
zwrotu. Nie wiemy, czy są autentyczne wywody, 
przypisane świeżo przez jeden z dzienników cze
skich księciu Karolowi Schwarzenbergowi, który 
miał nader dobitnie wykazywać konieczność i trwa
łość koalicyi? Ale to pewna, że podobne poglądy, 
wskutek radykalnych zamachów młodoczeskich, 
bardzo w ostatnich latach rozpowszechniły się po
między konserwatystami czeskimi. W takiej chwili 
zalecać im kooperacyę z pp. Gregrami, Vaszatym 
i t. d., byłoby niewłaściwem. — Wszakże jeszcze 
w listopadzie 1892 r. sam ks. Karol Schwarzen 
berg ofiarował w Izbie poselskiej Mlodoczechom 
sojusz konserwatystów. Wtedy był czas przyjąć 
go. Od tego czasu zaszły wypadki, których nie
podobna unieważnić sentymentalnemi rezolucyami.

Poznań 7 stycznia.
(*) Sprawy nasze polityczne przechodzą przez 

nową kryzys — spraw ekonomicznych. Rzecz tak 
się ułożyła. Wiadomo, że w Niemczech zawiązał 
się wielki Związek rolników, Bund der Land- 
wirthe, który usiłuje opanować rządy państwa, a 
mianowicie obalić cały „nowy k u rs“, skłonić ko
ronę do przywrócenia ks. Bismarcka do władzy, 
w tej nadziei, że oparłszy się o potężny Związek, 
książę przywróci swoje dzieło — całe prawodaw 
stwo — w interesie upośledzonego rolnictwa. Kie
dy Związek ten zakładano, przywódcy ruchu ro
bili bardzo słodkie oczy do Polaków, pragnąc ich 
wciągnąć do swej organizacyi, właśnie w intere 
sie rolnictwa, jako reprezentantów społeczeństwa 
przeważnie rolniczego. Słusznie, czy niesłusznie 
przeważyła wtedy opinia, żeby zająć stanowisko 
wyczekujące, albowiem stosunek Bundu do ks. 
Bismarcka musiał budzić wśród Polaków poważne 
wątpliwości. Stosunek ten dotąd w niczem się nie 
zmienił, B und jest dziś więcej bismarckowskim, 
jak  dawniej, a wszystkie nadzieje swe pokłada 
wyłącznie na powrocie do rządów starego kanele 
rza. Tem więcej zatem zadziwia, że nasi dyplomaci 
„wyczekującego stanowiska1* ani się spostrzegli, 
jak  tambour battant przechodzą coraz bardziej do 
szeregów Bundu bismarckowskiego. Łącznikiem 
jest wspólna „bieda rolnicza1*; wstręt do bis- 
marckizmu przestał oddziaływać nie wiadomo na 
zasadzie jakich rękojmi. Bywa to, że przewaga 
stosunków popchnie ludzi i społeczeństwa tam, 
gdzie się znaleźć nie pragnęły. Tak jest i w tym 
wypadku, a najdziwniejsza, ze zwrotowi temu to
rują drogi sfery, przeciwne wszelkiej łączności 
„z Niemcami“ . Ironia losów! Ironia tem większa, 
że mamy pójść ręka w rękę z takimi Niemcami, 
po których się najmniej czegośkolwiek spodzie
wać możemy, którzy stoją w najskrajniejszej opo- 
zycyi do „nowego kursu**.

Ale jakież są objawy zwrotu dokonywującego 
się w opinii naszej ?

Trudno kontrolować stosunki prywatne, pod 
których naciskiem wpływowi nasi rolnicy prze
konują się do spraw Bundu, obiecującego zło 
te góry przez swych powiatowych agitatorów. 
Stosunki ekonomiczne rolnictwa są tak opłakane, 
że po ludzku dziwić się nie można, skoro rolnicy 
nasi, doznając ze wszystkich stron zawodu, wie
rzyć zaczynają w każdą słomkę ratunkową. Dla 
tego też zarzutu robić nie godzi się nawet tym 
Towarzystwom naszym rolniczym, które w myśl 
domniemanego ratunku rolnictwa występują z od- 
powiedniemi petycyami. Jest to zupełnie w po
rządku, że zespoleni rolnicy nasi starają się we
dle własnego zrozumienia rzeczy, wywierać w in
teresie zawodu swego nacisk na czynniki odpo
wiednie. Wypadek taki zdarzył się w łaśnie, że 
polskie Towarzystwo rolnicze gostyńskie wysłało 
petycyę do Koła polskiego w parlamencie, wyra 
żając życzenie, żeby Koło to głosowało prze
ciwko obniżeniu ceł rolniczych i przeciwko trak 
tatowi handlowemu z Rosyą.

F ak t sam krytyce podlegać nie może, bo kwe 
stya traktatów z Rosyą jest otw artą, a posłowie 
nasi mają aż nadto powodu zastanawiać się nad 
pytaniem, czy za traktatem tym głosować powin
ni tak samo, jak  głosowali za traktatem rumuńskim. 
Ogłoszenie petycyi odnośnej odbyło się jednak w wa
runkach , pod wielu względami niejasnych, a nawet 
bałamucących. W towarzystwie tej właśnie petycyi 
odezwał się — celem wywołania dyskusyi — głos, 
zapalczywie uderzający w całą politykę Koła par
lamentarnego, grożący mu demagogicznie zebra
niami ad hoc, które tę politykę potępią, głos 
nadto wypierający się w dalszej polityce polskiej 
wszelkich względów idealnych. Tak mógł pisać 
tylko k toś, co się naczytał pamfletów i pism 
Bundu, a wszystko dla niego obojętne, byle uzy
skać markę więcej za cetnar żyta. Na szczęście 
głos ten obok takich aspiracyj politycznych, za
wierał tyle niedojrzałych twierdzeń ekonomicznych, 
że nikt przypuszczać nie może, żeby on był wy 
razem tych mężów poważnych, którzy podpisali

samą petycyę, krótką, węzłowatą i jasną. Głos 
ten w kołach rozważnych wywarł najfatalniejsze 
wrażenie, a radość wywołał w pismach demagogi
cznych i szowinistycznych. Jedne i drugie cieszą 
się, że „ziemianie występują1* przeciwko polityce 
Koła i „ugodowcom1*. Jeżeli autor głosu owego, ze
chce wykonać swe pogróżki, będzie mógł liczyć 
na takich sprzymierzeńców. Dziwiono się tu po
wszechnie, że glos taki mógł znaleść pomieszcze
nie w „poważnem“ piśmie, zwłaszcza też, że tak 
lekceważąco odezwał się o nauce języka polskie
go, jakby to wystarczającem było dla społeczeń
stwa całego, że kilku ziemian zapłaci za prywa
tną naukę dzieci swych poddanych. A reszta? a 
ci, co pod niemieckimi panami mieszkają, a gminy 
miejskie? Horrenda popisał ten polski „bundow- 
czyk.“ Tem pewniejsza, że ani opinia, ani Koło, 
za jego desperackiemi radami nie pójdą.

Czy Koło głosować będzie za, czy przeciwko 
traktatowi z Rosyą, przesądzać naturalnie nie mo
żna, bo to zależeć będzie od jego samodzielnych 
uchwał nad gotowym projektem traktatu, którego 
nie znamy. Najmilejby pewno było dla wszystkich, 
gdyby nad nim wcale głosować nie potrzebowało. 
Chociaż tylko pośrednio wpływać na zawarcie trak
tatu z Rosyą, musi być dla nas rzeczą nader nie 
sympatyczną. Ale w polityce sympatyami kierować 
się nie można. Tyle pew na, że czy to cło zniźo- 
nem zostanie, czy też dla niedojścia traktatów 
zostanie na dzisiejszej wysokości, na cenę zboża 
to zgoła nie wpłynie. „Bund** doskonale wie o 
tem, to też sprawy ceł używa tylko jako środka 
agitacyjnego przeciwko „nowemu kursowi**, a nam 
i wielu innym wierzyć k aże , że od zachowania 
cła zależy zbawienie rolnictwa. Niestety, illuzye 
te dawno się rozwiały. Gdyby cło wpływało na 
cenę, powinniśmy obecnie mieć ceny bajeczne, bo 
od czasu wybuchu wojny cłowej, cło na żyto pod
skoczyło o 2 5 ^ . Jakaż to była radość u rolników! 
Teraz ceny, mówiono, podskoczą wyżej niebywa
łych cen r. 1891. Ale ceny nietylko że nie pod
skoczyły, ale owszem spadły i utrzymują się 
w zniżce, zabójczej dla rolnika. Możeż być lep
szy dowód na to, że wysokość ceł nie wpływa 
na ceny? Przy niższem cle mieliśmy wysokie 
ceny, przy wysokiem cle mamy zniżone ceny. 
Czem się to tłómaczy ? Poprostu tem, że tak samo 
jak  rolnicy cieszyli się na wysokie ceny skutkiem 
podwyższenia ceł, tak się cieszył na zwyżkę cały 
wielki świat bandlu zbożowego i wszyscy rzucili 
do Niemiec zapasy całego św iata, a teraz kon- 
sumeya miejscowa zapasów tych strawić nie może, 
a eksportować z powrotem nie ma dokąd. Ztąd 
powstał marazm, który niezależnie od ceł potrwa, 
Bóg wie, jak  długo. Marazm ten zawdzięczają 
Niemcy ks. Bismarckowi, który granice państwa 
opatrzył w dwojakie cła zbożowe, inne na rosyj
skiej granicy, inne na reszcie granic. To był naj
fatalniejszy błąd. Dla przedmiotów handlowych 
tak wielkiego znaczenia, jak  zboże, państwo może 
tylko nie mieć ceł wcale, albo zaprowadzić musi 
równe, jednolite cla na wszystkich komorach, je 
żeli chce uniknąć przesileń ekonomicznych w ro 
dzaju tych, które dziś trapią Niemcy. Najszko
dliwszą zaś jest niepewność, co dalej będzie, bo 
wszelki handel, wszelka spekulacya ustaje, co 
znów także najfatalniej oddziaływa na ceny.
Czy „bundowcy1* niemieccy, a za nimi nasi, ze 
chcą stanąć na stanowisku alternatywy: bez ceł, 
albo z jednolitemi, równemi cłami, trudno przesą
dzać — zwłaszcza że jedni straciliby wygodny śro
dek agitacyjny przeciwko niemieckiemu, drudzy 
przeciw polskiemu „nowemu kursowi1*. Rzeczywiście 
można być ciekawym, jak  ten nowy sojusz dwóch 
najsprzeczniejszych ze sobą interesów rozwinie się 
na podstawie wspólnej tylko — biedy rolniczej.

Ze strony polskiej — a i to jest objawem so
juszu obustronnych rolników — zamierza nielada 
cegiełkę do rozbudowania gmachu „bundowego** 
przyłożyć, jak  mówią, Dr Witold Skarżyński, je 
den z naszych najświatlejszych ekonomistów, ale 
zarazem zacięty przeciwnik polityki ugodowej. 
Mimo to właśnie z sympatyi dla przeciwników 
„nowego kursu** jedzie do Berlina, żeby w „Bun
dzie “ przedstawić wielki projekt reformy hipote
cznej, po której się spodziewa zażegnania obec
nego i wszystkich przesileń przyszłości rolniczej. 
Projekt ten przedstawiał już Dr Skarżyński kil 
kakrotnie polskim zebraniom, ale bezskutecznie — 
raz że nam po troszę brak kompetencyi do osą 
dzenia tak daleko sięgających reform, a po dru
gie, że tylko za pomocą państwa reforma za
mknięcia i zmobilizowania hipotek mogłaby być 
przeprowadzoną. Chcąc nie chcąc, będzie więc p. 
Dr Skarżyński musiał wejść z rządem w bliższe 
stosunki i zawiązać także sui generis politykę 
ugodową za pośrednictwem niemieckiego „Bundu11. 
Wszyscy dobrze myślący pragną, żeby wystąpie
nie jego znalazło nietylko w sferach „Bundu1*, 
ale też mianowicie w sferach rządowych uznanie, 
bo ztąd urośnie powaga polskiego myśliciela, a 
dotychczas teoretyka. Niewątpliwie też rzecz sama 
na tem skorzysta, bo w zetknięciu z kompeten- 
tnemi sferami finansowemi znajdzie autor ożyw
czy bodziec do wszechstronnego rozpatrzenia 
swych projektów z różnych stanowisk. Tylko tą 
drogą może autor oddziałać na stosunki rolnicze 
i ekonomiczne tak, jak  zamierza w najlepszej my
śli i na podstawie wieloletnich, a głębokich stu- 
dyów najpoważniejszego zakroju.

K R O N I K A .
14ra k ó w  10 stycznia.

—  Z a p isk i  o so b is te ,  j .  E. p. Filip Zaleski prze
jechał wczoraj wieczorem z Wiednia do Lwowa.

—  Z U n iw e rs y te tu .  P. Franciszek Józef Solak, 
rodem z Bogumiłowie w Galicyi, otrzymał dziś na 
tutejszym Uniwersytecie stopień Dra praw.

—  C z ło n k ie m  R ady p o w ia to w e j  k ra k o w s k ie j  przy
dzisiejszym uzupełniającym wyborze z wielkiej posia
dłości wybrany został 12 głosami na 19 głosujących 
p. Michał M a r f i e w i c z .

—  Dom J a n a  M ate jk i .  Prof. Sokołowski donosi 
nam, iż hr. Andrzej Potocki zapisał się na liście 
składek na nabycie domu Matejki z kwotą 2000 złr.

—  Z  Koła  a r ty s ty c z n o - l i t e ra c k ie g o .  W sobotę d. 
13 b. m. odbędzie się w lokalu Koła artystyczno- 
literackiego pierwsza w tym roku zabawa tańcująca 
poprzedzona produkcyą muzykalno deklamacyjną. — 
Członkowie „Koła“ mają prawo wprowadzać gości 
za zwykłą opłatą.

—  B i tw a  pod C u s to z z ą .  Jak się dowiadujemy, 
nastąpić ma w sobotę w sali redutowej starego teatru 
uroczyste otwarcie wystawy olbrzymiego dzieła pla
stycznego, przedstawiającego pamiętną bitwę pod Cu
stozzą. W świetnej tej panoramie nagromadzono 
przeszło 100.000 figurek cynkowych, przedstawiają
cych wojska obu stron walczących i odtworzono wier

nie cały teren , na którym rozgrywał się krwawy 
dramat. Widz będzie miał przed sobą z całą ścisło
ścią i misternością odtworzony obraz, na którym 
łatwo odróżni nietylko wojska różnych b ron i, ale i 
naczelnych wodzów, a w szczególności Areyksięcia 
Albrechta. Wkrótce więc będzie mogła publiczność 
nasza oglądać i podziwiać tę zdumiewającą skrupu
latność i dokładność, z jaką wykonanem zostało wspa
niałe to dzieło przy pomocy kilku wyższych oficerów 
wojskowych, mianowicie jenerała Abtera, komendanta 
wojskowo-geograficznego instytutu i jenerała Kaiffla, 
który zajmował się strategicznym układem obrazu. 
Wykonanie dzieła zajęło 8 miesięcy czasu, a koszta 
jego wynoszą przeszło 20.000 złr. Dzieło to obudziło 
w Wiedniu, w Peszcie, we Lwowie, wogóle w mia
stach, gdzie było wystawione, ogromne zainteresowa
nie, które niewątpliwie objawi się także i u nas, bo 
ze wszech miar na nie zasługuje.

— W „ Z w ią z k u  l i t e r a c k i m “ zagai w piątek dnia 
12 b. m. o godz. 7 wieczorem p. W. Feldman po
gadankę na temat: „Z nowszej literatury beletrysty
cznej. “

—  Klub u rz ę d n ik ó w  poczty i telegrafu urządza 
w dniu 17 b. m. w sali Kasyna powszechnego wie
czorek z tańcami. Wstęp dla członków 50 ct. od 
osoby, dla obcych, wprowadzonych przez członków, 
1 złr.

— Dla a m a t o r ó w  ś l i z g a w k i .  Dochodzi nas wia
domość, że w najbliższą niedzielę odbędzie się sta
raniem komitetu budowy domu akademickiego w parku 
krakowskim wielki festyn na lodzie, do czego już 
rozpoczęto przygotowania.

—  D y re k c y a  p o c z t  i t e le g ra fó w  nadała posady:
a) pocztmistrzów: w Krakowcu ekspedytorowi po

cztowemu Tadeuszowi Józefowi Zacharskiemu; we 
Wróbliku szlacheckim ekspedytorowi pocztowemu 
Adamowi Grzegorczykowi; —  w Bursztynie poczt- 
mistrzowi Kazimierzowi Moskwińskiemu z Krasiczy
na w drodze przeniesienia; _ w Krasiczynie ekspe- 
dyentce pocztowej Leokadyi Żytyńskiej z Kobierzy
na w drodze przeniesienia; w Zakliczynie ekspe 
dyentowi pocztowemu Mieczysławowi Wołyńskiemu 
z Borzęcina w drodze przeniesienia.

b) ekspedyentów pocztowych: w Sienkowie ekspe- 
dyentowi pocztowemu Janowi Michalskiemu z Turki 
koło Kołomyi w drodze przeniesienia; w Jodłowniku 
ekspedyentowi pocztowemu Elalyuszowi Petryce 
z Czerchawy w drodze przeniesienia; w Tokach eks
pedytorowi pocztowemu Romanowi Witoldowi Wo- 
lańskiemu; w Zielonkach ekspedytorce pocztowej 
Wandzie Bogdańskiej; w Jawiszowicach ekspedytor
ce pocztowej Janinie Midowicz; w Tarnowcu ekspe
dytorce pocztowej Helenie Ptaszyńskiej; w Bestwi
nie ekspedyentce pocztowej Felicyi Baranieckiej 
z Majdanu sieniawskiego w drodze przeniesienia; 
w Litwinowie ekspedytorce pocztowej Otylii Reymann 
zamężnej S ka la ; w Boguchwale ekspedytorce poczto
wej Stanisławie Makochońskiej ; w Strażowie ekspe
dytorce pocztowej Wandzie Dąbrowskiej, w Jasiono
wie ekspedytorce pocztowej Eugenii Scherschnikowej; 
w Ostapiu ekspedytorce pocztowej Maryi Lachow
skiej ; w Rogoźnie żonie woźnego pocztowego Alojzyi 
Kotr; w Łosiaczu Helenie Kuszyk; w Putiatyńcach 
żonie nauczyciela ludowego Emilii Fuczek; w Kal
nicy emerytowanemu zarządcy pocztowemu Józefowi 
Mareschowi; w Hołyniu Karolinie Kościukowej; 
w Wiszniowie zarządcy dóbr Zygmuntowi Kowalew
skiemu ; w Mrowli ekspedytorce pocztowej Jadwidze 
W anyura; w Uściu biskupiem ekspedytorowi poczto
wemu Romanowi Łukasiewiczowi; w Niedźwiedziu 
ekspedytorowi pocztowemu Janowi Domanusowi; 
w Kobierzynie ekspedytorce pocztowej Florentynie 
Herget z Babic koło Chrzanowa w drodze przenie
sienia ; w Buczkowicach ekspedytorce pocztowej Anieli 
Śliwińskiej.

c) stajniczych: w Nowym Sączu ekspedytorce po
cztowej Annie Jasińskiej.

— Ju b i leu sz ,  w  grudniu 1893 r. przypadał jubi
leusz 40-letniej pracy w zawodzie literackim p. Al
berta Wilczyńskiego. Koło lit.-art. we Lwowie posta
nowiło uczcić swego długoletniego prezesa i członka 
honorowego obchodem jubileuszowym. Gdy jednak 
szanowny jubilat dowiedział się o tem , oświadczył 
prezydyum Koła, że stanowczo usuwa się od ja 
kichkolwiek manifestacyj i prosi o zaniechanie tej 
myśli.

—  P i e r w s z a  r u s k a  m o d l i tw a  do S e r c a  J e z u so
wego. Metropolita lwowski X. Sembratowicz polecił 
spirytualnemu gr. kat. seminaryum duchownego we 
Lwowie X. Izydorowi Solnickiemu ułożyć t. zw. aka- 
fistos do Najsłodszego Serca Jezusowego według li
turgicznych przepisów obrządku greckiego. (Akafistos 
jest to modlitwa ruska, podobna do naszego różańca). 
Ułożony przez X. Solnickiego akafistos, posłano w tłó- 
maczeniu łacińskiem do Rzymu, a Ojciec św. udzielił 
mu swej aprobaty.

—  S a m o b ó js tw o .  Przedwczoraj po południu dowie 
dział się ajent policyjny, że mieszkanie bar. Karola 
Frankenberg Dobrowolskiego w gmachu teatralnym 
we Lwowie od soboty jest zamknięte. Gdy nadto 
skonstatowano, że Dobrowolski w ostatnich czasach 
często wspominał, że już długo żyć nie będzie, to 
znów, że nie chce żyć dłużej, wydelegowała inspek- 
cya policyi na miejsce komisyę, która po otworzeniu 
mieszkania istotnie zastała Dobrowolskiego już nie
żywego, wiszącego na oknie. Znaleziono przy nim 
pismo, w którem denat rozporządził swemi rucho
mościami, lecz nie wspomniał o przyczynie samobój
stwa. Dobrowolski, rodem z Krakowa, liczący lat 44, 
powszechnie znany był we Lwowie pod przezwiskiem 
„ślepy baron“.

—  Z w ią z e k  p r a s y  z a g r a n ic z n e j  w  W iedniu. Na 
jeneralnem zebraniu dnia 6 b. m. zostali do kierują
cego syndykatu ponownie wybrani: Alfred Szczepań
ski, Dr Hayek, Dr Horowitz. Związek reprezentuje 
53 europejskich i amerykańskich dzienników.

— N ekro log ia .  We Lwowie zmarł X. Józef L a 
s k o w s k i ,  doktor św. teologii, katecheta obrz. łac. 
wyższej szkoły realnej, docent na uniwersytecie lwow
skim, w 51 roku życia.

— Z  pod J a r o s ł a w i a  7 stycznia. (X .*) Już drugą 
stratę stosunkowo w krótkim czasie ponosi powiat 
jarosławski. Niedawno ubył hr. Wł. Koziebrodzki, a 
świeżo rozstał się z tym światem Wacław Nie
zgoda M a r y n o w s k i ,  właściciel dóbr Więckowice, 
żołnierz z r. 1848, były prezes Rady powiatowej ja 
rosławskiej, urodzony w r. 1820. Był to mąż pod
niosłego umysłu, ujmującej dobroci serca, obok pro
stodusznej szczerości i wylania w calem postępowa
niu z ludźmi, bez względu na ich stan , lub zajmo
waną w towarzystwie pozycyę. Dla wszystkich uprzej
my, miły, po staropolsku gościnny, a dom jego w Wię- 
ckowicach o starodawnym charakterze patryarchal- 
nym należał do najprzyjemniejszych, i czy to sąsiad 
obywatel, czy kapłan, urzędnik, lub kwestarz za
konny zawitał w jego progi, pożądanym był gościem 
i podejmowano go z tą dziś już rzadko spotykaną 
szczodrością, która niczego nie szczędzi, a nawet 
uprzedza roztropnie myśli i chęci gościa swego, aby 
mu na niczem nie zbywało.

Ale cnoty te domowe nikną prawie wobec przyja
cielskiego, prawdziwie ojcowskiego stosunku do ludu 
wiejskiego nietylko w majątku jego, ale i w dalszej 
okolicy mieszkającego. Dla biednych był on miłosier
nym i dobroczynnym; dla potrzebujących rady mą
drym doradcą; dla wszystkich przystępnym i dobrym 
panem. To też ceniło go i bardzo kochało nietylko 
całe obywatelstwo sąsiednie, ale i prostaczkowie. 
Umiał on w serca ich wpoić tę najcenniejszą, bo na 
zasadach wiary katolickiej opartą modłę życia: „mi 
łuj bliźniego, jak siebie samego1*. Roztropną dobrocią, 
sprawiedliwością i przyjacielskiem postępowaniem z lu
dem zyskiwał serca wszystkich. Jakie zaufanie miał 
lud do ś. p. Wacława, to niech będzie dowodem, że 
umierający włościanie mianowali go często opiekunem 
małoletuich swych dzieci. Nikt się też dziwić nie bę
dzie, że ta „katolicka demokracya** nieboszczyka zy
skiwała mu głosy ludu przy każdych wyborach, lub 
gdy dla wrodzonej skromności jakiegoś wyboru przy
jąć  nie chciał, bo się nigdy nie uganiał za godno
ściami, ale rad w cichości i bez rozgłosu dla wspól
nego dobra pracował — to do niego zgłaszali się 
włościanie po radę, na kogo mają głosować i szli 
zawsze za daną im wskazówką.

Gdy jednak opinia publiczna i dobro powiatu, a 
względnie i kraju, zapotrzebowały jego doświadczo
nej pomocy, nie zawahał się przyjąć obowiązku wice
prezesa, a później prezesa Rady pow. jarosławskiej. 
Na tym urzędzie podziwiano jego energię i obowiąz 
kową pilność. Często, mimo zachwianego zdrowia, 
wśród niepogody i złej pory jechał do Jarosławia, 
gdzie go wołał obowiązek, w którego spełnieniu ni
gdy się nikim wyręczać nie chciał. Był to charakter 
tęgi i prawość w spełnianiu obowiązków sumienna. 
Poczuwał się do tego jako obywatel kraju, jako czyn
nik powiatu, a ze zadania swego wywiązał się z naj- 
większem uznaniem i chlubą.

Jeżeli zaś jako obywalel kraju dobrym był gospo 
darzem w sprawach powiatu jarosławskiego, toż ła
two zrozumieć, że i własne gospodarstwo prowadził 
wzorowo, a to oddziaływało pod każdym względem 
dodatnio na lud i dobrobyt mieszkańców okolicznych. 
Po ożenieniu jedynego syna Mieczysława z p. Zofią 
Skrzyńską (z Lubelskiego), oddał mu majątek Ty- 
niowice czysty i w dobrym stanie; sam zaś z żoną 
zamieszkał w drugim majątku Więckowicach, gdzie 
też 30 grudnia chwalebnego dokonał żywota, pozo 
stawiając po sobie głęboki żal nietylko rodziny, ale 
i całej sąsiedniej okolicy i włościan, którzy go oj
cowską prawie czcią i szacunkiem otaczali. Dobra to 
spuścizna dla ukochanego jego jedynaka, który ma
jąc w ojcu taki wzór prawości, obywatelskich cnót 
i ujmującej dobroci serca dla maluczkich, nie potrze
buje pytać, jak rządzić dziedzicznym majątkiem, aby 
mieć miłość Boga i przyjaźń ludzką.

Te cnoty odziedziczył po ojcu, a z niemi i to 
przywiązanie ludu, który swego „dobrego pana“ 
z serdecznym żalem opłakuje i w długie lata pamięć 
jego błogosławić będzie. Mieliśmy tego dowód na po
grzebie ś. p. W acława, który się odbył w kościele 
parafialnym w Tuligłowach d. 2 b. m. wobec łkania 
tłumnie zebranego ludu, przy licznym udziale oby
watelstwa z różnych stron kraju i znacznej liczbie 
duchowieństwa. Ten szczery żal wszystkich warstw 
społeczeństwa niech będzie choć małą ulgą w smutku 
pogrążonej wdowy, dzieci i wnuków nieboszczyka. 
Na trumnie złożono wiele wieńców, pomiędzy które- 
mi widniał piękny wieniec miasta Pruchnika, złożony 
„swemu honorowemu obywatelowi. “ Straż ogniowa 
pruchnicka utrzymywała z własnej inieyatywy wzoro
wy porządek, co było bardzo pożądanem w tak li
cznym natłoku publiczności różnych stanów, bo nawet 
żydów nie brakło.

Kondukt z dworu w Więckowicach do kościoła tu- 
ligłowskiego prowadził X. kanonik M. Markiewicz, 
proboszcz z Zarzecza i celebrował sumę. Podniosłą 
exhortę wygłosił przeor 0 0 . Dominikanów Jarosław
skich 0 . Winc. Podlewski. Zwłoki na cmentarz eks
portował X. kanonik Grzegorczyk, proboszcz pruchni
cki. Na cmentarzu przemówił imieniem Rady powia
towej ks. J. Czartoryski; w imieniu obywatelstwa 
pożegnał nieboszczyka prześliczną mową p. Stefan 
Prek, właściciel Pantalowic, najbliższy sąsiad i przy
jaciel nieboszczyka.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We czwartek 11 b. m .: Flipota, komedya w 3 ak
tach Lemaitre’a ; rolę tytułową odegra pani Morska. 
Inne role odtworzą pp.: Trapszówna, Wolska, Ka
miński, Lubicz, Popławski, Śliwicki.

—  Dnia 9 stycznia pochmurno, mglisto; termo
metr od — 6-5 w południe spadł wieczorem na — 9'8 
Cela. Barometr wysoko; o godz. 7-ej rano dnia 10 
stycznia stan jego był 752,0 mm., termometru 
— 10’6 C. W iatr wschodni.

We czwartek dnia 11 stycznia: św. Higiniusza.

Z T E A T R U .

Przyjaciele Hioba Adama Asnyka i Pan Geldliab 
Al. Fredry.

We wtorek, wobec wcale nielicznie zgromadzo
nej publiczności, wznowiono ładny, dwuaktowy 
obrazek Asnyka Przyjaciele Hioba. Pełen talentu 
młody malarz popada chwilowo w nędzę, tem do- 
tkliwsząa, że ożenił się niedawno z kochającą go 
i kochaną kobietą i to wbrew życzeniu jej rodzi
ców. Przyjaciele i wielbiciele (a nawet wielbicielki) 
jego talentu, aczkolwiek bez wielkiego uszczerbku 
mogliby mu przyjść z pomocą, udzielają mu tylko 
moralnych nauk, a co gorzej, w imię starej przy
jaźni, podkopują w nim i w jego żonie wzajemne 
ich zaufanie. Jeden tylko zmarnowany, wykolejo
ny malarz Cyganek, pijaczyna i na pozór cynik, 
krzepi go i pomaga, czem zdoła. Rodzice żony, 
za pośrednictwem „przyjaciół** usiłują nakłonić 
młodą kobietę do porzucenia męża, który, nie chcąc 
zamykać jej drogi powrotu do rodzicielskiego do
mu i dostatków, chce sobie życie odebrać. Wów
czas dopiero, przy pomocy Cyganka przychodzi 
do rozmowy między małżonkami, z której tryumf 
odnosi — miłość, daremnie przygaszana nędzą i 
podkopywana postępowaniem przyjaciół. Szczęście 
zlewa teraz wszystkie swe łaski na tę znękaną 
parę ludzi: ostatni obraz, malowany w chwilach 
najcięższych udręczeń w sekrecie przed żoną, zje
dnywa odrazu artyście olbrzymią sławę i znajduje 
hojnego nabywcę, a powodzeniem przebłagani ro
dzice sami czynią pierwszy krok do zgody. Natu
ralnie i przyjaciele co prędzej pospieszają „uści
snąć dłoń m istrza1*, który jednak teraz wie już, 
co myśleć o ich czułości.

Taka jest treść sztuki, dająca pole do rozwi 
nięcia zajmującej akcyi i wyprowadzenia kilku 
dobrze nakreślonych figur. Ale żywość akcyi i cha
rakterystyka postaci tracą nieco na dyalogu zbyt

rozwlekłym i przeładowanym zgrabnemi nawet czę
sto senteneyami. Zapobiegli temu w znacznej części 
artyści, grając w szybkiem i żwawem tempie. 
Szczególne uznanie należy się p. Morskiej za peł
ną szczerości i prostoty grę w trudnej roli Leonii. 
Szczególnie w akcie II scena, gdy Leonia wypo
wiada dom Platonowiczowi, a nadewszystko scena 
stanowczej rozmowy z mężem wypadły bardzo 
pięknie. Z początkiem aktu I  może nie dość wy
raźnie zaznaczyła artystka wkradający się w jej 
serce chłód, na który zaraz w następnej scenie 
żali się Gwido przed Cygankiem. Z tem jednak 
ma p. Morska wszelkie prawo zaliczyć tę rolę do 
bardzo udatnych w swym repertuarze. P. Śliwicki 
w długą i pełną dramatycznych ustępów rolę 
Gwidona wlał wiele ciepła i siły, dając tem nowy 
dowód talentu i pracy. Zabawną galeryę „przyja
ciół i przyjaciółek** stworzyli p. Ekertowa oraz 
pp. Zawadzki i Kamiński. Szczególnie ostatni, 
mimo że mu pamięć trochę nie dopisywała, zdo
łał postać Wieloradzkiego wysunąć na pierwszy 
plan, dzięki zwykłemu u tego artysty szlachetne
mu pojęciu roli, swobodnej a umiarkowanej grze 
i trafnej charakteryzacyi. Niemniejsza pochwała 
należy się p. Lubiczowi za rolę Cyganka. Pamię
tamy bowiem p. Lubicza w Przed ślubem K. Za
lewskiego w roli Muszkata, która należy do naj- 
udatniejszych postaci tego artysty, była więc do 
zwalczenia wielka trudność, żeby nie popaść w po
wtarzanie siebie samego. Tymczasem p. Lubicz 
umiał zapomnieć o Muszkacie i zdobył się na grę 
świeżą i oryginalną.

Chcąc dać p. Trapszy sposobność przedstawie
nia się publiczności, powtórzono Pana Geldhaba. 
Już w niedzielnem przedstawieniu Honoru pozna
liśmy p. Trapszę w malej roli starego Heineckego, 
jako wytrawnego i sumiennego artystę. Pan Geld- 
hab potwierdził jeszcze to pierwsze wrażenie. Co 
prawda, z początku w pierwszym akcie gra była 
trochę sztywna, może i nieśmiała, co zresztą wo
bec nieznanej publiczności —  a co gorsza, wobec 
chłodu, wiejącego z niezapełnionej sali, było zu
pełnie wytłómaczone. Zwolna jehnak rozgrzewał 
się i ożywiał artysta w ciągu aktu II go, a w Ill-cim, 
wpadłszy w ton prawdziwego humoru i werwy, po
kazał, że prócz poprawności i wyrobienia, posiada 
dziś już coraz rzadsze zrozumienie postaci F re
drowskich, wspierające się na tradycyach niezró- 
wnauej gry Żółkowskiego. Scena z majorem, w której 
Geldbab z aroganckiego tonu wpada nagle w strach 
i uniżoność, wyszły zupełnie dobrze, dzięki wy
bornej mimice i gestykulacyi.

Toteż w gronie naszych artystów ujrzymy z za
dowoleniem p. Trapszę. Zajmie on na scenie kra
kowskiej niezawodnie ważne stanowisko. Nie bę
dą mu w tem przeszkadzały pewne niedostatki 
zużytego może trochę głosu, gdyż potrafi on je  
pokryć umiejętnem głosu tego użyciem i popra
wnością dykcyi.

Obsada innych ról w Panu Geldhabie pozosta
ła bez zmiany. Uwalnia nas to zupełnie od po
wtarzania pochwał, jakie się słusznie dostały a r
tystom po pierwszem przedstawieniu tej fredrow
skiej komedyi. (I.)

Ruch artystyczny i umysłowy.
N ow a b ib l io te k a  u n iw e r s a ln a ,  wydana w Krako

wie przez „Spółkę wydawniczą polską,“ bardzo ła
dnym zeszytem rozpoczęła nowy rocznik. Znajdujemy 
w nim tłómaczenie głośnej powieści angielskiej Farrara, 
Darnkness and Dawn (Zmrok i brzask), osnutej na 
tle czasów N erona; dalej początek nowej seryi no
wel Włodzimierza Zagórskiego, cieszących się ogól- 
nem powodzeniem; dwa pierwsze arkusze, tłumacze
nia jednej z najznakomitszych książek o renesansie 
p. t . : „Kultura odrodzenia we Włoszech1* J. Burck- 
hardta, którego nazwisko starczy za wszelkie zale
cenie; wreszcie początek „Sejmu czteroletniego1* Ka
linki, którego pierwsze i jedyne dotychczas wydanie 
tak szybko wyczerpanem zostało. Z nowym rokiem 
Nowa Biblioteka Uniwersalna z miesięcznika za
mieniła się w dwutygodnik, przy małem podwyższe
niu ceny dostarczając obecnie abonentom 16 arku
szy druku miesięcznie, czyli 192 rocznie za 6 złr. 
To jest tanio, co się zowie !

N ow e k s ią ż k i  nadesłane redakcyi:
— Teodor Ż y c h l i ń s k i :  Złota księga szlachty 

polskiej. Rocznik XVI. Poznań 1894.
—  Dr Leopold C a r o : Stan i organizacya kre

dytu włościańskiego w Galicyi. (Odbitka z „Kwartal
nika kandydatów notaryalDych11). Kraków 1893.

— Dr Leopold C a r o: Reforma kredytu włościań
skiego. (Odbitka z Przeglądu Polskiego). Spółka 
wydawnicza polska, Kraków 1893.

Dział ekonomiczny.

Z krakowskiego Zakładu  kontumacyjnego 
na  Prądniku.

Targr na n ie r o g a c izn ą .
Przypędzono na targ d. 8 i 9 stycznia sztuk 

4688. — Notowano: p ro s ię ta—’— złr.; chude 28 
—32 złr.; mięsne — •— złr. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 36—41 ct. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 4654 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

Wiedeń 8-go stycznia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
586, węgierskich 1576, niemieckich 2452; razem 
4616 sztuk. Płacono galicyjskie 56—60, osobli
we 62—66, p a sz o n y  . Węgierskie 56—60,
osobliwe 62—66 % , niemieckie 56—60, osobliwe 
62—67 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.
Wiedeń 9-go stycznia. Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1363 
sztuk. — Płacono 36—38—40—42 złr. za 100 

żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Wiedeń 10 stycznia. ( Telegram biura kor.). 
Stan Austro-węgierskiego Banku z 7 stycznia b. r. 
Banknoty w obiegu 470.630,000 złr. (-)-15.994,000) 
Zapas kruszcowy . 278‘624,000 „ (-+- 390,000)
Portfel wekslowy . 153.409,000 „ (— 18.290,000)
L om bard ................. 40.807,000 „ (4 - 2.508,000)
Rezerwa banknotów
wolnych od podatku 33.974,000 „ (-j- 18.034,000) 
Obieg not państwowych 372,098,000 —  (5.000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.).



CZAS z Czwartku 11 Stycznia 1894. 3

Telegramy własne „Czasu". 
O tw arcie  Sejm u.

Lwów 10 stycznia. Po uroczystych nabożeń
stwach, odprawionych w kościele katedralnym ła
cińskim i w cerkwi św. Jura, nastąpiło dziś o g. 
12 m. 15 otwarcie sesyi sejmowej. Loże i galerye 
zapełnione publicznością. Wielu posłów wystąpiło 
w strojach polskich.

Marszałek powołał na prowizorycznych sekreta
rzy: Niedzielskiego, X. Siczyńskiego, Trzecieskie- 
go i Wiktora. Na kwestorów : Stanisława Stadni
ckiego, Michalskiego, Ochrymowicza i Emila To- 
rosiewicza.

Poczem Marszalek ks. S a n g u s z k o  zagaił se- 
syę sejmową następującą przemową:

Wysoki Sejmie 1 Mając zaszczyt już po raz 
czwarty powitać panów z tego tu miejsca, po
zwalam sobie na wstępie złożyć życzenia, aby ten 
rok, dopiero co rozpoczęty, był dla panów i dla 
kraju całego rokiem w całej pełni pomyślnym. 
Takiego roku potrzebuje kraj gwałtownie. Od sze
regu lat nie było prawdziwego urodzaju w kraju, 
a rok przeszły dał się całemu krajowi we znaki. 
Bardzo niepomyślny wszędzie, w wielu okolicach 
■był on rokiem strasznej klęski. Skutki tej klęski 
były tak dotkliwe, że Wydział krajowy widział 
się spowodowanym przekroczyć swe atrybucye i 
przyjść z pomocą zaraz. Pomoc ta mogła być 
tylko mało wydatną z powodu braku funduszu; 
donioślejszą była pomoc rządu, który z uznania 
godnym pośpiechem rozdał znaczniejsze sumy. 
Tymczasem Wydział krajowy zebrał, o ile to mo
żliwe, daty i wiadomości co do rozmiarów klęski 
i przychodzi z wnioskami celem zredukowania jej 
skutków. Pomoc kraju i państwa ma za zadanie 
jedynie tym, którzy rzeczywiście zapracować nie 
są w stanie, dać możność egzystencyi, oraz umo
żliwić obsiew tym , dla których jest on niepodo
bnym. To też w interesie ludności naszej, w in
teresie tych, którym dopomódz chcemy, leży, aby 
ta pomoc była ostrożnie i sumiennie rozdzielaną, 
w przeciwnym bowiem razie rozbudza nieuzasa 
dnione nadzieje, działa demoralizująco i parali
żuje samopomoc, której niestety mieszkańcom tego 
kraju bardzo często brak.

Rok nowy, który dopiero się rozpoczął, będzie 
dla Galicyi rokiem znaczącym. W ystawa krajowa 
powszechna przedstawi nam plastycznie niejako 
rezultat wszystkich usiłowań, które w kraju pod
jęte były celem podniesienia g o ; zesumuje wszyst 
kie postępy, jakie na drodze rozwoju moralnego 
i materyalnego uczynił. Będzie to rodzaj egza 
minu, który kraj zdał sam przed sobą i przed 
światem, dowodząc swej dojrzałości. Egzamin ten 
połączony będzie z niemałym wysiłkiem , a tern 
bardziej, że wystawę poprzedził rok klęskowy; 
być może jednak , że właśnie ten wysiłek przy
niesie owoce, albowiem jego w społeczeństwie na- 
szem brak. Miejmy nadzieję, że ta wystawa bę
dzie bodźcem, który nas pchnie naprzód na dro
dze zdrowego postępu, że stworzy nowe źródło 
produkcyi, wskaże korzystniejsze drogi zbytu, a 
co najważniejsze, przyczyni się do utrwalenia 
wiary w siebie i do wyrobienia wśród społeczeń
stwa naszego licznego zastępu ludzi energii i 
praktycznej pracy, bez którego żadne społeczeń 
stwo w dzisiejszych stosunkach utrzymać się nie 
może.

Jeżeli temu lat trzy powiedziałem z tego tu 
miejsca, że ku podniesieniu ekonomicznemu kraju 
ta  Wys. Izba swoje zrobiła — to mogę z zado
woleniem stwierdzić, że i dalej czyniona pod tym 
względem, co do niej należy, a trzymając się bardzo 
prawdziwej zasady, że podstawą dobrej polityki są 
dobre finanse, uporządkowała finanse kraju, polecając 
Wydziałowi krajowemu konwersyę długu indemni 
zacyjnego i stworzyła tym sposobem podstawę do 
szybszego rozwoju ekonomicznego kraju. Budżet, 
który Wydział krajowy przedkłada jest pierwszym 
po przeprowadzeniu konwersyi, jest też od swo
ich poprzedników bardzo odmiennym. Zamiast co
rocznego deficytu — zwyżki; zamiast corocznego 
szukania kredytu — spłata pożyczek krajowych, 
która już w ubiegłym roku rozpoczęta na szerszą 
skalę w bieżącym roku jest zamierzona. W dość 
licznych rubrykach widzimy zmniejszenie się wy
datków w stosunku do roku przeszłego; w li
czniejszych — jest podniesienie się; największe
go podniesienia doznaje rubryka X III na cele 
melioracyjne i regulacyę wód. Rubryka ta pod
niosła się w tym roku o przeszło 160 tysięcy złr. 
Podniesienie to tak znaczne, jest wprawdzie po 
części skutkiem szkód zrządzonych przez wyle
wy’,- po większej jednak części jest ono skutkiem 
rozwoju akcyi uregulowania naszych wód i akcyi 
melioracyjnej — a zatem akcyi, podnoszącej w ar
tość kraju — akcyi kateksochen inwestycyjnej i 
produktywnej.

Jakkolwiek więc finanse kraju są w stanie, 
który kwitnącym nazwać nie można, to jednak 
mam sobie za obowiązek przypomnieć tej Wys. 
Izbie, że wydatki krajowe wzrastać będą i wzra
stać muszą bardzo znacznie i to bez nowych u- 
chwał tej Wys. Izby na podstawie istniejących u- 
staw i uchwał, a to głównie na szkolnictwo i na 
dział san itarny ; że dalej, jeżeli konwersya jest 
operacyą korzystną, to tylko pod warunkiem sp ła
cenia w krótkim terminie innych długów krajo
wych; że wreszcie Wydział krajowy układając 
budżet rachował się ze wszelkimi względami na

dobro tak kraju jak  i poszczególnych okolic. Je 
śli więc Wydział krajowy ma być za finanse kra
ju  odpowiedzialny, to nie może ta Wys. Izba pod
nosić o znaczniejsze sumy wydatków i odstępo
wać od raz ułożonego, przez komisyę budżetową 
rozpatrywanego programu finansowego, który jej 
za podstawę do uchwalenia konwersyi posłużył. 
Jeśli Wydział krajowy nie zapomina nigdy, że on 
jest pełnomocnikiem tylko, a pan to Sejm, to i ta 
Wys. Izba nie zapomni pewno, że ona także jest 
pełnomocnikiem, a pan to kraj, to ogól płacących 
podatki.

Z innych przedłożeń Wydziału krajowego wspo
mnę tu tylko najważniejsze: Ustawę łowiecką 
przez Wydział krajowy nieco zmienioną w duchu 
projektu Wydziału krajowego, wniesionego do Izby 
w r. 1888. Projekt ustawy, regulujący stosunek 
szpitali prowincyonalnych do kraju i Wydziału 
krajowego, tak co do administracyi istniejących, 
jak pod względem udziału w kosztach nowo za
kładających się szpitali. Ustawę konsumcyjną, al
bowiem, jak  wiadomo, ustawa dzisiaj istniejąca 
wygasa z końcem b. r. W projekcie tym zamierza 
Wydział krajowy obok już istniejącego opodatkowa
nia piwa dokonać także opodatkowania konsumcyi 
spirytusu i wódki. Tym sposobem zamierza Wy
dział krajowy stworzyć nowe źródło dochodu dla 
k ra ju , któreby umożliwiło dalsze zniżki w do
datkach krajowych, idące dalej, aniżeli w tym roku 
projektowany trzechcentowy opust.

Ż dziedziny ustawodawstwa gminnego przed 
ldada, lub przedłoży Wydział krajowy dwie usta
w y : Ustawę budowniczą dla wsi, która już była 
w komisyi przedmiotem wyczerpujących obrad i 
ustawę, zmieniającą ordynacyę wyborczą w mia
stach większych, objętych ustawą gminną z roku
1889.

W roku ubiegłym kraj nasz był widownią zda
rzenia, które napełniło radością serca mieszkańców 
tego k ra ju , o którem z głębokiem zadowoleniem 
każdy myśli i długo jeszcze myśleć będzie. Przy
jazd Najjaśniejszego Pana do kraju miał mieć 
czysto wojskowy charakter. Przez przemówienie 
cesarskie w Jarosławiu stał się on faktem wiel
kiego znaczenia. Cesarz pochwalił nasz rząd kra
jowy, oraz wyraził uznanie dla postępowania kraju 
od czasu wprowadzenia parlamentaryzmu; uznał, 
że to postępowanie było zgodnem z interesem tak 
państwa, jak  naszej prowincyi. To cesarskie uzna 
nie, ta pochwała cesarska dowodzą, że Najj. Pan 
ojcowskiem sercem śledzi to, co się w kraju dzieje 
i co nas obchodzi.

Pochwała, udzielona Namiestnikowi, odbiła się 
syrrpatycznem echem po kraju i kraj jej ser
decznie przyklasnął. Uznanie dla naszej parła 
mentarnej działalności jest niezawodnie dla na
szych reprezentantów tak w Radzie państwa, jak 
w tej wysokiej Izbie, wielkiem uspokojeniem, że 
drogi, któremi kroczą, są właściwemi i odpowie- 
dniemi, skoro Sędzia tak kompetentny, a tak nam 
przychylny, patrzący na sprawy z wysokości swe
go stanowiska i wzniosłego umysłu, dał im swą 
aprobatę. Jest to także dla kraju wskazówką i 
zachętą, by wytrwać i dalej konsekwentnie temi 
samemi drogami kroczyć.

Objęło to cesarskie uznanie wszystkie nasze re- 
prezentacye, a zatem i nasze Rady powiatowe, 
dla których jest to zaszczytnem absolutoryum, 
które z dostojnych ust Monarchy dostało im się 
właśnie w roku, w którym skończyło się pierw 
sze 25-lecie ich działalności. To też podróż ce
sarska zmieniła się w pochód tryumfalny — kraj 
odczuł słowa cesarskie, to też mógłem w imieniu 
kraju powiedzieć Cesarzowi, żegnając go w Prze
myślu: „Najjaśniejszy Panie, to przeważnie dzieło 
twoje, jeżeli stosunki w tym kraju rozwijają sie 
pomyślnie."

Wdzięczność i przywiązanie dla Najdostojniej 
szej Osoby Monarchy i Jego Najwyższej Rodziny 
pozostaną niezmienne nazawsze i stanowią łącznik 
między dwiema narodowościami kraj ten zamie
szkującemu (Ostatni ustęp powtórzył ks. Marsza
łek po rusku).

W tej myśli wzywam Panów, abyście przystę
pując do parlamentarnej pracy, wznieśli potrójny 
okrzyk: Niech żyje cesarz Franciszek Józef I! 
(Izba trzykrotnie powtórzyła ten okrzyk z za 
pałem).

Następnie zabrał głos JE . p. Namiestnik hr. 
B a d e n  i ,  który na wstępie wytłumaczył nieco 
późniejsze zwołanie Sejmu względam i, iż rząd 
chciał uszanować dni świąteczne obu obrządków. 
Wskutek znanych zmian politycznych czas do 
pracy dla wszystkich Sejmów nieco skąpiej w tym 
roku wymierzonym został. Mówca zapewnił, iż 
gdyby zaszła potrzeba, mógłby Sejm w później
szych miesiącach zebrać się po raz wtóry.

Z przedłożeń rządowych zapowiedział Namie
stnik projekt utworzenia policyi państwowej w Prze 
myślu. Drugi projekt zamierza znieść komisyę 
krajową przy Namiestnictwie, istniejącą dla wy- 
kupna ciężarów gruntowych. Następnie zapowie
dział sprawozdanie o stanie szkół średnich i lu
dowych , a przy tern zawiadomił, że rezolucya 
sejmowa w sprawie umundurowania młodzieży 
szkolnej została w ostatnich dniach uwzględniona. 
W końcu podniósł, że zaprzeczyć się nie da , iż 
w wielkiej m aszynie, jaką jest administracya 
skarbowa w Galicyi, nie podobna ustrzedz się, by 
pojedyncze kółka nie skrzypiały, zapewnia jedna
kowoż, że administracya skarbowa nie wydaje 
żadnych poleceń, mających na celu kogoś krzy

wdzić lub sekować, a każde dostrzeżone naduży
cie, popełnione przez niższe organa z całą energią 
dochodzić i wykorzeniać będzie.

Jako komisarza rządowego przedstawił Namiest
nik radcę dworu hr. Łosia.

Po przemówieniu Namiestnika zabrał głos raz 
jeszcze Marszałek ks. S a n g u s z k o  i poświęcił 
zmarłym posłom następujące wspomnienie:

Mam smutny obowiązek wspomnieć o naszych 
zmarłych. Pierwszym, którego śmierć z naszego 
grona zabrała, był Zygmunt Kozłowski. Wybrany 
do Sejmu razy kilka, przebył w nim z przerwami 
bardzo długie lata. Zajmował się gorąco sprawami 
krajowemi, a głos jego słyszeliśmy przy każdej 
ważniejszej sprawie. Szedł rzadko za prądem, 
zwykle walczył z nim, zawsze z odwagą i z prze 
konania, i z otwartą przyłbicą oddawał się z wiel 
ką pracowitością swym obowiązkom poselskim.

Drugim był Maryan Mazaraki. Zasiadał w tej 
Izbie od lat kilku i tak w powiecie, jak w Sej
mie pojednawczo działał i używał zasłużonego 
miru.

Trzecim z rzędu był Antoni Golejewski. Nale
żał do tych weteranów, z których dwóch jeszcze 
mamy, a którzy bez przerwy zasiadali w tej Izbie 
od czasu jej powstania. Postać zaiste typowa i 
charakterystyczna. Zabierał głos często, by w krót
kich i ciętych przemówieniach odeprzeć zarzuty 
przeciwnika, lub wyjaśnić kwestyę formalną. 
Z wielką przytomnością, lecz bez sarkazmu, czę
sto zwalczał, lecz nie ranił.

Ostatnim jest X. Jan Sirko. Był on dobrym 
kapłauem i proboszczem, a zarazem cichym pra
cownikiem w Sejmie.

(Posłowie przez powstanie uczcili pamięć zmar
łych).

Urlopów udzielono 15 posłom.
Sprawozdania Wydziału krajowego przekazano 

właściwym komisyom.
S k a ł k o w s k i  złożył do laski marszałkowskiej 

wniosek, aby Wydział krajowy wystąpił z żąda
niem do Sejmu o pomoc dla dotkniętych nieuro
dzajem, oraz domagał się wezwania rządu, aby 
przyszedł z wydatniejszą pomocą i wstrzymał do 
końca września przymusowe ściąganie podatków 
w okolicach niedostatkiem dotkniętych.

A b r a h a m o w i c z  interpelował komisarza rzą
dowego o szczegóły, dotyczące opustów podatko
wych.

Koniec posiedzenia o godz. 1 min. 40. Następne 
odbędzie się jutro o godz. 11. N a porządku dzien
nym: wybór komisyj.

Kurs w a lu t  
3 p a g e r ó w  w artośc iow ych

K r a k ó w  10 stycznia. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 
Marki niemieckie za 100 . . •
20-trankówka
Dukaty c e s a r s k ie ...........................
Ruble s r e b r n e ................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

- » 1 0 0  złr. im. wart. oprócz kuj anu bież.
* '/,*/, galic. banku hipotecznego . .
6*/, .................
5’/, „ ” ” z lO'/o prem.
4% galic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
■47, „ „ 41 let.
•V/, „ 56 lot.
4 7 ,7 ,  " * "
4 7 / /  galicyjskiego” banku kwjoweg' 

t, Listy z&kl. kred. ziemsk w lik w i i 
4 1/ / /  Listy zast. Tow. kred) t. zieirtk 

Królestwa Polskiego (—) za -0 0  nibl« 
imiennej wart., oprócz kupc.m *eż., 
w rublaoh i kop.................................

złr. ct.
płacą żądają

złr. er

132 50 
60 70 
9 80 
5 80 
1 20

133 50 
61 30 
9 9Ł 
5 90 
1 30

100 10 A00 80
100 60 101 40
109 70 110 40

98 _ 98 75
98 -- 98 76
98 20 98 90

100 20 100 9C
101 50 103

98 &9

Obligacye
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne . . 
57, komun. gal. bank. kraj. Hem. 
47, pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
4'/, /, pożyczki kraj. galic. . . 
6 /, » n n -
47, Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
niasta K r a k o w a ..........................

Stanisławowa. . . . _.
czerwonego krzyża austryackie 

węgierskie 
n włoskie . 

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 40 
102 —
95 75
96 10 

100 -  
103 50

98 30

97 -  
100 70

95 25 90 75

360 -  
215 — 
261 50

370 — 
217 
264 —

24 - 26 -

18 75 
12 -  
13 -  
9 90

19 50
13 -
14 -  
10 40

W i e d e ń  10 stycznia. N. f r .  Presse podnosi 
w artykule wstępnym konieczność czynnej roli 
niemieckich wiernokonstytucyjnych posłów wiel
kich posiadłości czeskich, którzy dotychczas trzy
mali się zdała od Sejmu. Ci posłowie wspólnie 
z konserwatywną wielką posiadłością powinniby 
razem z Niemcami utworzyć w sejmie czeskim 
większość, któraby stanowiła zaporę dla wrogich 
państwu zapędów młodoczeskich. Vaterland zapi- 
suje pogłoskę, że przy sposobności obsadzenia 
opróżnionych 6 mandatów z kuryi wielkich po
siadłości czeskich przyjdzie do kompromisu mię
dzy konserwatywną arystokracyą a partyą wierno- 
konstytucyjną.

W iedeń 10 stycznia. W atykański korespon
dent Polit. Corresp. zaprzecza stanowczo wiado
mości, podanej w prasie włoskiej, jakoby jenerał 
0 0 .  Jezuitów wręczył Papieżowi memoryał, prze
mawiający za udziałem włoskich katolików w po
litycznych wyborach. Memoryał taki wcale nie 
egzystuje.

Petersburg' 10 stycznia. Nowoje Wremia 
otrzymuje z Wiednia depeszę, jakoby w tamtej
szych kołach dworskich obiegała pogłoska, iż ar- 
cyksiążę Karol Ludwik odwiedzi Rosyę w roku 
bieżącym.

Gubernator tulski Zinowjew został mianowany 
gubernatorem mohylewskim w miejsce Martynowa, 
mianowanego gubernatorem jekaterynosławskim; 
zaś gubernator jekaterynosławski Szlippe miano
wany gubernatorem tulskim.

Otwarty tu został w klubie szlacheckim piąty 
zjazd lekarzy rosyjskich. Przewodniczył Sutugin. 
Prezesem honorowym był prof, uniwersytetu war
szawskiego Łukijanow. Prof. Erisman z Moskwy 
wygłosił wykład przeciw wegetaryanizmowi. Na
stępny zjazd odbędzie się w roku przyszłym w Ki
jowie.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 10 stycznia. Minister Plener przy

jęty został wczoraj na audyencyi u Cesarza. We- 
kerle pozostanie jeszcze dzisiaj, a ewentualnie do 
jutra w Wiedniu. Minister Csaky, który wczoraj 
po południu złożył wizytę prezesowi ministrów 
Windischgratzowi i innym austryackim ministrom, 
pozostanie również do jutra. Csaky konferował 
dłuższy czas z ochmistrzem dworu hr. Trautmanns- 
dorfem. Wekerle, Csaky i Tisza byli wczoraj na 
obiedzie u ministra Plenera.

W i e d e ń  10 stycznia. Cesarz przyjął dzisiaj 
prezesa ministrów Wekerlego o godzinie 10 przed
południem na dłuższej audyencyi.

W południe przyjęci zostali ministrowie W e
kerle, Csaky i Bethlen na audyencyach przez 
arcyksiążąt.

W iedeń 10 stycznia. Budapester Corresp. 
donosi na podstawie autentycznych informacyj: 
Prezydent ministrów Wekerle i minister Plener 
odbywali kilkogodzinną konferencyę z reprezen
tantami banku austro-węgierskiego Millerem i Me- 
censeffym, w której osiągnięto zupełne porożu 
mienie co do wszystkich kwestyj roztrząsanych. 
Umowa przeszłoroczna, dotycząca warunków wy
cofania z obiegu pierwszych stu milionów złr. 
w notach państwowych, wymagać będzie obecnie 
rozszerzenia, skoro rozchodzić się będzie o wy 
cofanie 200 milionów złr. Na razie oczywiście 
nie może być mowy o ustaleniu sumy guldenów 
srebrnych, które bank objąć ma po części w za
mian za złoto złożyć się mające. Oba skarby pań
stwa przedewszystkiem przystąpią do wycofania 

obiegu not jednoreńskowycb i wydania koron 
srebrnych. W roku bieżącym i następnym uda 
się zapewne łatwo puścić w obieg i utrzymać 
w obrocie 80 milionów jednokoronówek. Ponie
waż obieg not jednoreńskowych dochodzi do 64 
milionów złr., a noty te właśnie mają być jak 
najrychlej wycofane, więc obrót wymagać będzie 
jeszcze 20 do 30 milionów guldenów srebrnych. 
W miarę potrzeb obrotu pieniężnego, wydane zo
staną następnie przez bank za zapasy złota, które 
bank w ciągu lat 1894 i 1895 otrzyma, guldeny 
srebrne i banknoty w wartości 160 milionów złr., 
czyli 320 milionów koron, które posłużą do wy
cofania z obiegu not państwowych. Zarząd zapa
sów złota prowadzony będzie przez bank oddziel
nie, a aż do odnowienia przywileju bankowego, 
ewentualnie aż do podjęcia wypłat w gotówce, 
każdego czasu oba skarby państwa będą miały 
prawo wymienić złoto to na banknoty, lub srebro 
po kursie relacyi.

Nadto zarząd banku znacznie rozszerzy handel 
dewizami przez wypożyczenie dewiz na większą 
skalę, tudzież przez efektywne kupno i sprzedaż 
dewiz za banknoty. Ustalenie kursu dewiz atoli 
z trudnością dałoby się wykonać w praktyce.

Dziś odbędzie się posiedzenie rady jeneralnej 
banku austro-węgierskiego, na którem przedłożony 
zostame referat w sprawie wniosków rządu. 
Uchwała rady jeneralnej zapadnie prawdopodo
bnie dopiero 20 albo 24 stycznia, potem nastąpi 
oficyalna wymiana zdań. W myśl dzisiejszych 
oficyalnych dyskusyj rada jeneralna zapewne za
żąda od walnego zgromadzenia, które odbyć się 
ma w początkach lutego, upoważnienia do wej 
ścia w układy merytoryczne z obu ministrami 
skarbu w sprawie odnowienia przywileju.

W iedeń 10 stycznia. Na dzisiejszem posie 
dzeniu rady jeneralnej banku austro węgierskiego 
przyjęto do wiadomości noty obu ministrów skar 
bu w sprawie zarządzeń, stojących w związku 
z regulacyą waluty. Ostateczną uchwałę w tej 
kwestyi zastrzeżono późniejszemu posiedzeniu ra
dy jeneralnej.

W iedeń 10 stycznia. Według zamknięcia hi 
lansu w austro-węgierskim banku, wynosi ogólna 
dywidenda za r. 1893 na każdą akcyę 443/10 złr.

W iedeń 10 stycznia. Wiener Ztg ogłasza u 
staw ę, dotyczącą budowy kolei Halicz - Ostrów 
z odnogą Brzeżany-Podhajce.

Praga 10 stycznia. Wczoraj odbył się po
grzeb infanterzysty Mattauszka, który wskutek 
przypadku postradał życie w walce ze strażnikiem 
policyjnym, stawiając opór tegoż urzędowemu wy
stąpieniu. Podczas pogrzebu powstało zamięszanie 
Tłumy ludności zgromadziły się koło „wieży pro 
chowej." Policya użyła broni siecznej. Trzy osoby 
aresztowano.

B e r l i n  10 stycznia. Nordd. Ali. Ztg  nazywa 
doniesienie o domisyi Capriviego, płonnym wy
mysłem.

J M o i ia c l i iu in  10 stycznia. B aurischer Kurier 
dowiaduje się z kompetentnej strony kościelnej 
z całą pewnością, że zaślubiny tak cywilne, jak 
i kościelne barona Seefrieda z księżniczką bawar
ską odbyły się prawomocnie, przyczem dane zo
stały rękojmie, że dzieci wychowywane będą w wie
rze katolickiej.

K o b u r g  10 stycznia. Wczoraj wieczorem od
były się zaręczyny wielkiego księcia heskiego, 
Ernesta Ludwika, z księżniczką Wiktoryą, drugą 
córką księcia koburskiego.

Bari 10 stycznia. Onegdaj ponowiły się tu zna
czniejsze rozruchy.

Ruvo 10 stycznia. Ekscedenci podpalili bu
dynek skarbowy i uderzyli na koszary wojskowe. 
Zandarmerya dała ognia. 19 osób aresztowano. 
Spokój został przywrócony.

Rzym  10 stycznia. Ajencya Stefaniego donosi 
z Bari, że podczas wczorajszych rozruchów w Ruvo 
jedna osoba została zabita, a cztery ranione. Are 
sztowano 26 osób. Do Corato, gdzie obawiają się 
wybuchu rozruchów, został wysłany oddział wojska.

Rzym  10 stycznia. Według prywatnych de
pesz z Corato, tłum obrzucił tam kamieniami dom 
syndyka i wojsko. Kilku żołnierzy poraniono k a
mieniami. Wojsko dało ognia. Kilka osób zabito, 
a kilka jest rannych.

Rzym 10 stycznia. Ajencya Stefaniego donosi 
z Palermo: Wczoraj przed południem w myśl ma
nifestu socyalistycznego, ogłoszonego w Modenie 
d. 7 b. m., przybyli tu na pokładzie parowca 
„Bosforo" socyali styczni deputowani Guini i Pram- 
polini. Władze zatrzymały ich na statku. Obaj de 
putowani odjechali na stały ląd na pokładzie pa
rostatku pocztowego.

l A D E S ł A I G .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi'.

Fundusze poręczające
największego i najbogatszego w święcie 

Towarzystwa ubezpieczeń.

t h e U t O a l

T o w a iz y s tw o  u b e z p ie c z e ń  n a  ży c ie  
w Nowym Jorku

przeniosły 1 stycznia 1893 sumę
9 0 ?  m ilion ów  fran k ów

były więc o
114 m ilionów fran k ó w  w iększcm i

niż wszelkiego innego Towarzystwa ubez
pieczeń na życie. (77) 

Fundusz rezerwowy premij (kapitał wy
płaty dla wszelkich w Austryi zawartych 
ubezpieczeń złożony jest wedle postanowie
nia koncesyi w c .  k .  m i i i i » t e r y a l i i c » j  
K a s i e  w y p ł a t  w  W i e d n i u .

Główną ajencyę ma: A dolf Selierer  
w K rakow ie ul. Szpitalna 1. 6 ; miejsce 
inkasa: filia galic. akc. Banku hipotecznego.

6

D a l s z y  w y k a z  o  l i a r  złożonych na odnowienie ko
ścioła N. P. Maryi w Leżajsku: Leontyna Naworska, Jó 
zef Żukiewicz, Stanisław Gorayski, Helena Januszkiewicz, 
Zygmunt Mochnacki, Gołaszewska, Menzel, Maryan Ła- 
dziński, Zofia R eklew ska, W alerya bar. Gostkowska, T a
deusz M adeyski, Jadw iga D enkerow a, Gabryel Załęski, 
Filipowscy z Sokala, N. N. z Przytkowic polecając się 
opiece Matki Boskiej, W. W ojnarowski, Wojciech Madey
sk i, P iotr P la tner, Michalina Straszew ska, I. Burzyńska, 
N. H orodyska, K arolina Cywińska po 2 złr.; W. Mary- 
nowski z Więckowie 40 franków , Edward Rozwadowski, 
Teodora N iewiarowska, Adam Szałay, Stefania W ysocka 
z prośbą o zdrowie syna, Przecław Stawiński z Kleczy po 
3 złr.; Emil Piskorz z Przem yśla 2 złr., Kazimira Sowiń
ska z Podm onasterka o pomoc i pociechę w strapieniu 
5 złr., Józef Lesikowski z Ł ąk  5 złr., Rozalia Pruszkuto- 
wa z Podhajczyk 5 złr., Marya B. o pomoc w niepowo
dzeniu i o opiekę w sieroctwie 4 złr., W. Lambće na in- 
tencyę w yzdrowienia drogiej osoby 5 złr., Jakób Maj- 
chrowski z Tarnow a 5 złr., Zofia Bucka 3 złr., Edward 
Nikorowicz z Ulwówek 10 złr., Gorayski z Moderówki 5 
złr., E. A cht z Brzezin 10 złr., od domowników 3 złr., P a
weł Jedliński z Sambora 5 złr., Dr Wład. K astory z K ra
kowa 5 złr., Ferdynand  Opolski z Gracu 10 złr., 1. z Sam
borskiego o zdrowie dla żony i dziatek 5 złr., Broniew
ska z prośbą o zdrowie 5 złr., Ju lian  R ichter 2 złr., N. N. 
z K. 2 złr., A. Neuchauser 3 złr., Antoni Lemek 50 ct., 
K. W. ze Lwowa z podziękowaniem Matce Najśw. za ła 
ski otrzymane i z prośbą o dalsze 5 złr., M. K. 1 złr.

Załączając w yrazy najżywszej wdzięczności za łaskawe 
ofiary na  odnowienie świątyni M. Boskiej Leżajskiej zło
żone w roku ubiegłym , 'zwyczajem  staropolskim życzę 
przezacnym Dobrodziejom ja k  najobfitszych łask  Bożych 
i na rok bieżący 1894. Niech Bóg najdobrotliwszy błogo
sławi przezacnych dobrodziejów we wszystkich szlache
tnych usiłowaniach w aszych, niech Jego ojcowska Opa
trzność chroni Was od ciosów straszliwych, które tak  czę
sto zatruw ają człowiekowi życie. Bądźcie Przezacni Do
brodzieje szczęśliwi zawsze i wszędzie! Oto życzenia, które 
pokornie podpisany przesyła Wam z głębi duszy, a które 
przedkłada Matce Bożej Leżajskiej codziennie w gorącej 
modlitwie przed Jej Cudownym Ołtarzem. I  Marya z pe
wnością wysłucha modlitwy sług swoich i za ofisry W a
sze wspaniałomyślne odwzajemni się obfitością błogosła
wieństw Bożych. Niech tylko te  serca szlachetne nie za
pominają o N ie j, niech składają dla Niej choćby grosz 
wdowi i w tym roku aczkolw iek dla wszystkich opłaka
nym , za każdy grosz wynagrodzi ta  „Matka pięknej mi
łości," bo je s t Królową nieba i wszystkie skarby Wszech
mocy Bożej są na Je j rozkazy.

Leżajsk dn ia  31 grudnia 1893 r.
X . Ł . Dankiewicz, 

gw ardyan 0 0 . Bernardynów w Leżajsku.

KAŁ) RS A TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 10 stycznia, 2 godz. 30 min. po południu.

zir. ct.
—  — A nglobank.............
— — U n ion ......................
_ — Bankverein . . . .------ Akcye Landerbank.
_ _ „ kol. Kar. Lud.
— — r „ lwowsko-
—  — czemiow.------ „ „ połudn. 

E lb e th a l................
------- N o r d b a h n .............------ Staatsbahn . . . .
------- A lp in ....................

148 - Akcye tytoniowe 
R u b le . . . . . .56 80

« § papier , opod .. 
a :*> srebrna „ 
jg ~  4% złota . . .

5  4Yo koronowa 
Akoye ban. austr.-w.

„ kredytowe .
Londyn ...................
N apoleony.............
D u k aty ...................
M arki......................
47, Renta węg. kor.
47. „ „ złota
Losy prem węg.
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy: cokolwiek słabsze. 

Berlin 10 stycznia

itr. et.
154 50 
261 25 
127 25 
257 80 
216 25

264 50 
t l i  37 
244 50
2935 

312 62 
53 50 

19" 50 
132 60

Banknoty austr. 
Krótki Wiedeń 
Banknoty ros.. . .

164 10 
164 -
218 25

57, Listy zast. pols. | 64 8 v.

470 Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud 

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

220 87 
218 - -

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

Michał Chyliński.

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L iw ó w  9 stycznia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, Pr-
4y,7. . „ n • • •
47 ,7 , listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1 / 0/
47  " ” " 561
Galie, obligacye mdemmzacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 7, /« oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszaw skiej .

W a r e z a w a  9 stycznia.

57. listy zast. Tow. kred. . . .
* /* /•
47, „ likwidacyjne” Krói. Pol. 
?./< n zast. m. Warszawy ser. I

s w  ,  u 757.

złr. ct.
płacą żądają 

złr. ct

360 — 
100 80 
109 70 
100 -

100 50
97 30
98 20 
98 20

97 60
101 50

rnb. k.

370 —
101 50 
110 40
100 70
101 20 
98 
98 90 
98 90

98 30
102 20

rub. k.

98 75 
97 -  

102 -  

101 -

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W L e d e r i 9 stycznia. 

Renty
47,o 7, papierow a..........................
47i.7o srebrna................................
47. złota austryacka . . . . 
57. papierowa austryacka. . .
47, złota w ęg iersk a .....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57. indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4l/,7» pożyczki krajowej galic. .

47, propinacyjne galicyjskie . .

Listy  zastawne i  dłużne. 
37o dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
47. r n r n * 1889 
57. zast. gal. Ban. łup. z 107, pr.
H  » * * „ • • • •
^ /* / o n  n _ J) • • * •
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
41/ t/* /» /• n n n n n • * _•
4 /, v n n n n 56 1.
47 ,7 , za st gal banku kraj. . . 
4'/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą
żłr. ct.

98 25 
98 

119 20

116 80

żądają
złr. ct.

98 4B 
98 2< 

119 40

117

94 70 95 70
100 — 100 80
95 50 96 _
97 60 98 60

114 50 115 60
114 50 115
109 75 109 85
101 — 101 50
100 15 100 50
98 98 75
98 25 98 76
98 25 98 75

100 50 101 __
99 90 100 70

129 — 130 —

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, r Koszyce-Bogumin . .
47. » Lwów-Czem . opodat.
47. » ,  nieopod.
37, n południowej . . . .
47. „ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
gafie, banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku...................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfólda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogum in.200 „
„ Lwow.-Czerniow. .200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

99 75 100 75
96 25 97 7B
88 40 89 4!
95 66 96 65

149 60 150 50
95 50 96 60

154 75 156
127 60 128 20
452 — 456 -

428 75 429 75
360 — 362 —

257 25 257 75
1040 1047

261 — 261 75
95 50 96 -

2930 2960
187 50 188 50
262 — 264 —

310 50 311 50
112 113 __

203 50 204 50
201 50 202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 ff.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y ...........................

austr. reguł. D unaju.....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k ie ..........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858.......................
miasta K r a k o w a ..........................
czerwonego krzyża austryackie 

n i  węgierskie
R u d o lf a ......................................
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarsk ie .....................
2 0 -fr a n k ó w k i...........................
Funty szterlingi angielskie .
Marki n iem ieck ie......................
Ruble papierowe . , . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.
50 — 50 80

169 159 50

145 5c >46 50
146 147 ___

161 — 162 —

195 60 196 !0
148 — 148 60
141 50 142 25
128 50 129 50
173 — 173 70

40 60 41 21
56 66 60
10 25 10 50

195 — — _

24 50 25 25
18 75 19 25
12 60 13 —

23 50 24 60
——*■** 49

5 83 5 87
9 86 9 87

12 38 12 43
60 87 60 95

132 — 133 —

K u t i r  w p n ii iy  l i i i  c . L  u p r i . g i l .  B u k i  k i p t t a u e f i
■pried; >e pod n ,jkony«tnie,«emi wanmkimi "* r  m

w  K r a k o w ie , R y n e k , li. JO.
JglT’ Zlecenia z prowincyi uskutecznia się' 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



CZAS z Czwartku 11 Stycznia 1894.

f
(152-1-2)

Za duszę ś. p.

odbędą się

j f l i  z  e  ś w i ę t e
w kościele 0 0 .  Kapucynów  

w piątek dnia 12 stycznia b. r.
o godz. 11 zrana.

Klicl*ar*Jlti0„T
wiący dobrze po niemiecku i cokolwiek I 
po francusku, poszukuje odpowiedniej po
sady w kraju lub zagranicą. Adres: Ki. T .  
N r. 3 0 0  poste restante L w ó w .  143-1 3)

C h ł o p i e c
w wieku lat 14, z dobremi świadectwami I 
szkolnemi, znaleśe może miejsce jako 
p r a k t y k a n t  w  h a n d l u  w i n  A . 
C i e c h a n o w s k i e g o  w K r a k o w i e , !  
ul. Fmryańska Nr. 3. — Zamiejscowy ma| 
pierwszeństwo. (14013)

Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego|

w K r a k o w i e
wyszła świeżo książeczka pod tytułem:

Rok szczęśliwy.
Z dania O jców  św ięty ch , 

na k ażd y  dzień  rok u  r o z ło ż o n e |
przez

0. J. HILLEGEERA,
T»w. Jez.

W ydanie eleganckie w oryginalnej oprawie. 
Cena 30 centów, z przesyłką o S cnt.

więcej. (119 1-6)

Esencya łopianowa
znakomity środek NA POKOST  
U  LOSOW i brody, dostać można 
jedynie w a p t e c e  „pod złotym Sło

niem1' w Krakowie, ul. Grodzka,

fi). H e lle r a
(dawniej E . STOCKMARA).

C e n a  f la k o n u  5 0  c t . , w i ę k s z e g o  I z ł a .
JP . (151-1-)

Praw dziw e Pastylki

I  '  ■ l u i i m u . j
licząca 32 lat, władająca także zu
pełnie dokładnie językiem polskim, 
poszukuje p s a d y  jako gospodyni 
w lepszym domu obywatelskim. Obe
znaną jest zupełnie we wszystkich 
działach gospodarstwa domowego 
i wiejskiego. Łaskawe oferty pod 
literami 91. ( i .  p o ste  resta n te  
R zeszów . (1411-3)

Kamienica dwupiętrowa
blisko plant, jest do sprzedania. — Wiado 
mość u Portyera przy ul. D ł u g i e j  L. 34.

(118-1-5)

Nowy wózek
dziecinny, elegancki, nieużywany, na do 
skonałych resorkach i welocypedowych 
kółkach, z materacykiem, jest zaraz tanio 
do sprzedania. — L I. G rodzka L. 6 0 , 
I. p iętro , drzw i L. 3.

są

PASTILLES VICHY ETAT
sprzedają się w pudełkach 

metalicznych opieczętowane. 
WYMAGAĆ" NALEŻY STEMPEL 

RZĄDOWY 
sprzedaż w głównych aptekach.

P O R A  K Ą P I E L O W A
od 15 Maja do 30 Września.

k i e j  pod Nr. 32.

GŁÓWNY SKŁAD  
(142 1-3)1 pierw szej galic. suszarni ow oców  i w arzyw  

'w  Bochni na sposób am erykan urządzonej, 
a przez Tow. lekar. w  Krakowie poleconej, 

pod firmą J . M ichnik w K ocim i,

iż zaginął nam w e k s e l  przez nas pod-1 skompletowane paczki pocztowe z niezbę- 
pisany na 1000 zła., z końcem grudnia | dnych w każdem gospodarstwie domowem

O itrze^ am y J
1893 r. przesłany pocztą z Brzeska d 
Józefa Mondereia w Krakowie, i że po 
daliśmy do Sądu o amortyzacyą. (139-1-2)

Salomon Monderer w Uściu solnem. 
Samuel Monderer w Brzesku.

Wynajmę każdego czasu,
od Igo kwietnia lub Igo lipca b. r. 
sklep duży lub dwa obok 
siebie, frontowe, przy ulicy pryncy 
palnej i ruchliwej. — Zgłoszenia oso
biście między godz. 1 a 2 codziennie 
lub listowne pod adresem: St. L., ul. 
S traszew sk iego  L 4, II. piętro, mie
szk an ia  L. 32. (138-1-3)

cyj)
marchwi K aroty (na 15 porcyj) 
szpinaku (na 10 porcyj) . . . 
kapusty bruksel. (na 10 porcyj) 
kapusty włoskiej (na 20 porcyj) 
kapusty zwycz. (na 20 porcyj) . 
kapusty sałatowej czerwonej .
p ie t ru s z k i .....................................
s e le ró w ..........................................
p o r ó w ..........................................
fasolki szparag, (na 10 porcyj) 
fasolki ziel. krajanej (na 10 por.) 
groszku cukrowego (na 8 por.) 
kalarepki (na 10 porcyj). . .
jab łek  w ćwiartkach, stragan., 
kompot, (na 15 porcyj) . . .
gruszek w połówkach, stragan., 
kompot, (na 10 porcyj) . . .

1 pudełko p ru n e lek .....................................
1 paczk. borówek kompot, (na 15 porcyj)
1 „ p o m i d o r ó w .................................
1 „ grzybków  Nr. 1 (najlep. jakości)
1 „ śliwek kompotowych olbrzym.

zła.

Tymczasowe doniesienie.
S o i r e e  H e r  elit*

W  najbliższych dniach 
odbędzie się w K rako
wie kilka wielkich 
wyborowych wie. 
czorków przez ka
walera Herein ze 
współudziałem Ii o 1 i 
H e r e l l i ,  mianow. 
mię dzy innemi przedsta
wienie n a j ś w i e ż s z e j  p a 
t e n t o w a n e j  m i s t e r y i : T h e  
w o n d e r fu l  M y s te r ie  D a rk ,  
zniknięcie damy w po
wietrzu między widza
m i, jakkolw iek kilku 
widzów związany bę
dzie trzymać. C e n y  
m i e j s c :  krzesło nume 
rowane zła. 1*50 cen., 

I. miejsce zła. 1, II. miejsce 60 c., wstęp 
na salę 40 c., galerya 20 c. B ilety są do 
nabycia w k s i ę g a r n i  K r z y ż a n o w s k ie g o .

Otwarcie kasy o godz. 7, początek o g. 
8 wieczór. (116 1-)

Razem zła. 7*651 
Opakowanie darmo.

. Suszone owoce i warzywa bocheńskie prze
wyższają świeże swym właściwym delikatnym 
smakiem. I

Sposób użycia je s t bardzo prosty, mianowicie 
I należy zamoczyć w wodzie letniej poszczególne 
I warzywa lub owoce przez 2 godziny, potem w tej 
I wodzie gotować i ja k  świeże przyrządzać. j 

Ilość na 1 porcyę i sposób użycia je s t na każ
dej poszczególnej paczce wydrukowany.

I W arzywa bocheńskie, w suchem miejscu trzy  . 
mane, konserwują się bardzo dobrze nawet kilka 

I lat, nie tracąc na dobroci.
J M B T* O d z n a c z o n e  16 m e d a l a m i  n a  w y s t a w a c h —  
I w  Lon dy n ie  w ie lk im  z ło t y m  m e d a l e m .  (2817 9-20)

Najlepszy miód w plastrach
w drewnianych pudełkach od 1 kilo wzwyż, 

kilo po 70 cnt.

H i  ó d  r ó ż a n y
w blaszankach po 5 k ilo , po 50 c. kilo, puszka | 
30 ct., poleca za gotówkę lub za zaliczką

J e r z y  D o len ec ,
handlarz miodu w Łnblanie (Laibach).

Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód |

Sraśny i g ładki w baryłkach po 60 kilo i w sza-1 
ikach po 40 i 20 kilo jaknąjtaniej. [39 26 26] 

Poręczona prawdziwa kraińska

ja ło w c ó w k a
wódka pędzona z miodu litr po 1 | 

zła . SO ct. Przez lekarzy polecana.

Czcionkami Drukarni - Czasu.M

MPRIIZTIIIF
‘s

p> ci 
^ 0 3  a  

o/> S  op -fe -ab

Dla

spekulantów giełdowych
niezbędną je s t

„NEUE FORTUNA"
finansowe pismo fachowe. 

(XVI. rocznik).
W  W ie d n iu , / . ,  A d le r g a ss e  6 .

Nra okazowe darmo. (52-98-100)

Z M I A N A  L O K A L U .
J .  Ł I P € Z T f § K I

KRAWIEC MĘSKI,
ma zaszczyt zawiadomić Szanowny KI entelę i P. T, Publiczność,

iż przeniósł swój

Magazyn krawiecki
z ulicy Grodzkiej L 3 d o  R y n k u  g ł ó w n e g o  Ł .  3 2 ,
I. piętro, front, nad handlem Wgo Andrzeja Schulza „pod trzema 

gwiazdami", obok pałacu Spiskiego. JP.(U2-l-6)

16,600 FR.
medal złoty

Ciągnienie  już dnia 15go stycznia!

W p f l  h in n fo r * 7 n P  prom esy po zła. 1 '/2 i 50 c. stem pel. 
x5j* * l'|J U lG u £ llO  50.000 zła. głów na wygrana.

prom esy po zła. 3 i 50 cent. stem pel.
42.000 zła. głów na wygrana!

_  : żelazem
W  połączeniu  ze SOLĄ ŻELAZISTĄ 

łatw ą do u sw ojen ia  przez każdy  o rg a 
nizm , je s t najpo tężn iejszym  środk iem  
w zm acniającym .

P rzy w raca  k rw i i czerw one ku leczki 
stanow iące jej piękność i siłę, pom aga 
trudnemu rozwojowi organizmu, ule
cza bezsilność i wątłość, zaleca się przez 
lekarzy  d la  kobiet popołogachi ozdro
wieńców etc.
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT
Dostać można we wszystkich aptekach.

Bardzo korzystny interes
Iw Krakowie — jest zaraz do odstąpieuia 
Iz powodu słabości właściciela. — Kapitał 
wymagany 2000 złr.— Wiadomość w Ad

„Czasu." (135 3 3)

prom esy razem tylko 5 zła.! H N I  (84-1-2)

W echselstuben-
Actien-Gesellscłiaft ..Itllltl l it**

W I E N ,  I., Wollzeile 10 i 13.

M . t § S A G £ .

Dr. Michał Kaufmann
lleozy ja k  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i )  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 

I ryę) i jak o te t atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia ( J l » i f l a * e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

| w domu W go Kaczmarskiego przy

:•■* :■ : z  3 t x  i r

a r-r- Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jes t wydruk, orzeł i firma A. Holi.--------------------------------------------— —— — |Ł<81 wyuruK. orzei i nriua j n o i i .

U l Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
™  żo łądka , pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

ul. G r o d z - |
(2270-42-)

i F a ls z y u  e w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  śc ig a n e . ^  
Cena zapieczętowanego oryginalnego pndelka 1 złr. wal. nnair.

f l n k ł n r  n r a u t a  z Praktyką sądową, 
U l m l U I  | J l u n a  władający dokładnie

jw piśmie i mowie językiem niemieckim
|i polskim, poszukuje posady jako (60-3-3)

kandydat adwokacki.
Ofeity pod lit. „ V . 8 6 . 5 8 “ przyjmuje 

K u i l o t f  M o s s e  w W i e d n i u ,

IX' r r n n n i c h a  i c nt r

i

Tylko  p r a w d z i w e ,  jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. M oila  i zamknięta
plom bą ołowianą „ A .  M oll .“

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  M o l la  je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
jako  środek uśm ierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięŚDie i nerwy. — C e n a  o r y 
g in a l n e j  p lo m b o w a n e j  f l a s z k i  9 0  c e n tó w .  (157 1-)

Gł. sk ład  w ysyłk .: A. MOLL c. k. dostaw ca  nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
W&F" Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOW IE: W. R edyk apt., K. W iszniew tki apt., St. Feintuch.

jarzyn i owoców:
12 paczki zupy warzywnej „Julienne" (na 80 por-1

i  —
— 25 
—■30 
—•501 
—•401 
—•251 
—•50 
—•25 
- •3 0  
—•30 
- •3 5  
-■40 
- • 3 5  
—-20 |

- 3 5

—•35
—•35
—•25
-  45 
- • 3 5  
- • 2 0

Ostrzeżenie!
Jego Ce§ar§kiej i Królew. Wyso

kości Najdostojniejszego Arcyk§ięcia 
Rainera Dyrekcja Klucza i Fabryki 
Jarzębiaku, Likierów zdrowotnych i 
Konserw jarzynowych w Izdebniku, 
poczuwa się do obowiązku zwrócenia uwagi Szan. P. T. 
Publiczności na tę sm utną okoliczność, że jedna 
z fabryk we wschodniej Kalicyi, fir
my izraelickiej, rozsyła w beczułkach 
i butlach swego wyrobu Jarzębiak i 
JarzębinItę. w cale niepodobne do wyrobów F a
bryki łzdebnickiej co do sposobu wyrabiania, skład
ników i smaku, a reprezentant powyższej firmy chełp ił 
się z podrabiania naszych wódek, twierdząc, że robi 
tym  sposobem  doskonałe interesa.

Niektórzy kupcy, naw et dość znanych firm , ko
rzystają z taniości tych wyrobów i przelewają 
ten falsyfikat do wypróżnionych na
szych butelek, sprzedając go z nich na kieliszki. 
Firm y te nie uważają na to , że tym  sposobem  nie- 
tylko podkopują uczciw y przem ysł krajowy, ale także 
popełniają niecny czyn oszukiwania sw oich odbiorców  
i gości. —  F ałszow any Jarzębiak jest 
smaku cierpko-slodkawego.

Staraniem naszem będzie zebrać dow ody w celu  
w ystąpienia przeciw tym  kupcom  w drodze sądowej 
i napiętnowania ich niegodnego czynu ogłoszeniem  
ich firm w dziennikach. — Szanowna P. T. Publi
czność jednak sam a o to starać się m u si, żeby Jej 
nie oszukiwano, przez porównywanie smaku naszych  
wódek ze sm akiem  falsyfikatów, i przez następne uni
kanie firm, w  których Jej zam iast naszych, przez 
pierwsze powagi lekarskie jako zdrowotne uznanych  
wódek —  podają niezdrow e, chem icznem i olejkami 
i różnemi, zdrowiu wprost szkodliwem i składnikami 
podrabiane m ieszaniny. (2871-4 6)

Arcyksiąźęca Dyrekcya Klucza.
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska.

Po zwinięciu handlu galanteryjnego, istnie 
Ijącego od lat 20 przy ul. Grodzkiej 1. 13

otworzyłem
domu własnym przy ul.Grodzkiej 1.10

. t r a f i k ę
w połączeniu ze sp rz e d a ż ą  stempli 

i m arek  listowych.
I D ziękując najuprzejmiej Szan. Publiczności za 

dotychczasowe względy, polecam się nadal ła
skawej pamięci. 1

Przy tej sposobności zawiadamiam, że 
będąc zawodowym tokarzem, przyjmuję 
wszelkie zamówienia na roboty w zakres 

i mego fachu wchodzące.
Reparacye uskuteczniam szybko i z całą dokład.

Ceny umiarkowane.
. Przyjm uję również prenum eratę na wszystkie 
dzienniki i czasopisma miejscowe.* (96-4 10)

J a n  B a j e r ,
t o k a r z  w  K ra k o w ie ,  ul. G r o d z k a  I. 10.

SKŁAD POWOZOW
IJANA KLECZEŃSKIEGOl

SIODLARZA I RYMARZA 
|w  Krakowie, ul. Szpita lna  32, vis-k-vis 

Nowego Teatru ,
posiada obecnie do sprzedania:

| Elegancki i lekki laudaner, pra
wie nowy, z pierwszorzędnej wiedeńskiej 
fabryki, wybity i cieuino-granatowo la
kierowany, gwaraneya na 2 lata.

| Bardzo mało używany landau-
let  nowego fasonu, z przodem oszklo 
nym, z urządzeniem na jednego lub dwa 
konie, nadzwyczaj lekki, wybity i lakie 
rowany ciemno-zielono.

| Kareta na dwie osoby na osiach 
cało - oliwnych , i  urządzeniem na 
jednego i dwa konie, zupełnie lekka, nad
zwyczaj mało używana, wybicie i L-kier 
ciemno-granatowe.

|Powozik półkryty, prawie no
n y , z wygodną ławeczką na dwie oso
by, wybicie i lakier ciemno-granatowe, 
w przystępnej cenie do nabycia.

| Sanki na jednego i dwa konie, 
kilka razy zaledwie używane^ bordeaux 
pluszem wybite, nowy fason.— Koszto
wały 160 zla., obecnie za 95 zła. do 
nabycia.

I t* ózek węgierski bez siedzeń 40 zła.
I Oprócz tego kilka używanych półkrytych 

powozów od 7 0  z ł .  począwszy wyżej.
Skład  powozów Jana  Kleczeńskiego

SIODLARZA I RYMARZA 
I w Krakowie, ul. Szpitalna L. 32, vis-d-vis 

Nowego Teatru. (2964-4 6)

TAPETY.
| n a j w i ę k s z y  s k ł a d  f a b r y c z n y  

tapet krajowych i zagran icznych .
Rulon od ct. wzwyż.

| ♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦

K u tr z e b a  i  U K urczyński
W i i r a k o w l e ,  (2037 111 )

lilu żąr ,), 53* wE
dy w miejscu, na prowincyi, lub za gra
nicą. Wiadomość w handlu przy ul. S t a 
r o w i ś l n e j  L. 10 w Krakowie. (2961-6 6)

p o s z u k u j e  umieszczenia 
8 1  ■ M i w pierwszorzędnych dwo

rach za umiarkowanem wynagrodzeniem.
Łaskawe zgłoszenia pod lit. Hf. sr . poste re

stante H o d e r ó w k a .  (131-3 3)

Konkurs.
C. k . S ta r o s tw o  w B r z e 

sk u  p o sz u k u je  o d  I g o  l u 
t e g o  1 8 9 4  r. d y e ta r y u s z a  
r e g is tr a u ta .

Płaca od 25 do 30 zła. miesięcznie, 
świadectwa pożądane. (110-3-3)

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów, wynalazku

Juliana J ó ze fo w icza ,
perfumiarza. Jestto  najlepsza roślinna farba, 
włosom i z i i  o win nieszkodliwa, k tórą  mo
żna w przeciągu 10-ciu minut ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor czarny, bru
natny, uzntyn i blond. Flakony po 

rs. 1 kop. 35 i rg. 2.
ISłówny Skład i J .  Józefowicz, 
Warszawa, lowo-Senatorzba 3.

W Krakowie ma na składzie W. 
Feuz, T. W iskida; we Lwowie 
firma Leon, ii. Jak i. (2791-6-6)

m m i T T

K iiY S
| stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294 445 )

EMIL WEINER, W ien, I., S a lith orgasse  4 .

COGNAC
Vieux Champagne.

Non p lu s u ltra
w poręczonym wybornym gatunku, 
aromatyczny i wzmacniający żołą

dek, rozsyłam
p o c z t ą  n a  p r ó b ę

1 baryłkę z 4 litrami . zła. 8'— 
1 koszyk z 3 butelkami 

po »/4 litr. . . . „ 5-40
za wypłatą po odbiorze towaru 
(osobom nieznajomym za zaliczką) 
z ocleniem i opłatą pocztową do 
Auśtryi- Węgier. (1910 21 26)

B. Tlaiti,
C A P O D I S T R I A .

L. LUSEKA plastar dla turystów.
Pewnie i szybko dziaiłjąey środek j r  ^  
na odgnietki,  odparzen ia ,  t. 
twardy skór? na podeszwach j r  , 
i p ięta ła, na brodawki i
wszelkie im a  twarde 

narosła skórne.
S k u t e k  p e r ? tzor.y. f f ł

Do nabycia 
w  a p t e k a c i i .  ę,

(57-77-)

ST

L czne  
po dziś ko

wania są do 
przejrzenia 

w głów. składzie 
rozsyłkowym :

L. Schvjenk’s Apoth.
Heidling-'Wieu.

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plasfer ma o- 

buk umieszczony znak ochion. i pod
pis; dlatego należy na nie uważać i nic 

niewartajęce naśladownictwa odrzucać.

£

^ D la  Przyjezdnych i Turystów 5
firmy krakowskie godne polecenia.

I Hikuszewski I Kegadłowicz w Krakowie, Mały Rynek, poleca: Pokoje gościnne do śnia
dań, objadów i kolacyj. Znakom ita kuchnia pod zarządem p. Ju liana B rzezińskiego, zna
nego kuchmistrza. Najrozmaitsze i najlepsze wii.a J . P.

, N O R I I “ ,  fabryka tu tek  cygaretowych w Krakowie — poleca palącym znane z dobroci tu tk i 
z bibułki francuzkiej „ le  Ho«blon“ . Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tu tk i „le  
lfonblon’* fabryki „Aoris” . J, p,

| W ilhelm 1’eni, Rynek główny. Zabawki dziecinne, gaianterya, przybory do podróży i brzy
tw y do golenia kieszonkowe (znakomitość). j .  p .

B. Szabłowski, Sukiennice 1. 2 (na prost kościoła św. W ojciecha), poleca oryginalną 
1 herbatę rosyjską karawanową Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samowary praw

dziwe tulskie. j .  p .

iForębskl i Kimler, R ynek gł. 8. Roboty ręczne, drobiazgowe, włóczki, hafty, filozele, mate- 
rye kościelne i wszelkie drobiazgi służące do robót damskich. J .  p.

W ilhelm Hleinberg-, ul. Floryańska Nr. 40. A parata fotograficzne i przybory po cenach 
fabrycznych. j .  p_

| Karol Otto, ul. Daj wór Ł. 1 0 . Pierwsza fabryka parowa artystyczno-stolarsko- 
mebiowa, budowlana i kościelna; najpierwsze modele pod osobistą kontrolą 
i gwarancyą. J. p.

I Apteka J . Traurzyńskiego, Rynek gł. 33 — J . Sieczkowski, magister farmacyi, 
poleca w s.eikie perfum erye angielskie, woay kolońskie z wszelkiemi zapachami, pudry, 
m ydełka , środki toaletow e, znakomitą krowiankę zawsze świeżą Dra Haya i wody 
mineralne.  *________________________ J . p.

Rządca Drukarni Józef ŁaJcocińsJci.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę: Kamizelki z rękawami, pończochy, skarpetki, rękawiczki z wełny „Angora,u (27755)


